


R E B U S

R O Z W I Ą Z A N I E  R E B U SA  
Z N*ru 16 

Łatwiej wielbłądowi przeleźć 
przez ucho igielne, niż bogaczowi 
dostać się do królestwa niebieskie*

R O Z L O S O W A N IE  N A G R Ó D

Za dobre rozwiązania rebusa w 
Nr. 16 nagrody książkowe przez Io> 
sowanie otrzymali:

1) L. Lichtarowicz w  Łodzi, 2) St.

Marysiak w  Kutnie, 3) W . Dziadu- 
lewicz w Wilnie, 4) Emma Szcze* 
pańska w Warszawie, 5) Stefan 
Jaszczoli w Budgoszczy.

S Z A R A D A  Nr. 1

Gdy w  p i e r w s z e m  wyjąć
z  środka samogłoskę. 

Stworzy się z  niego znaną rzekę
włoską

D r u g i  wspak zginął bez śladu
i wieści,

T r z e c i c h  się w szystk im  wy*
strzegać należy, 

Czy tej czy owej będą one treści, 
N aw et i starym, a głównie

młodzieży.  
C a ł o ś ć  był w grobie, lecz go

zeń w yjęto  — 
Dziś wskrzesiciela skasowano

święto.

D em bow skiem u, Z adorsk iem u i w ielu  
innym . N ie  ty lk o  n ie  ży w im y  n a jm n ie j*  
sz y c h  p re te n s y j  za  z aw ra c an ie  n am  ży* 
c z liw y ch  ,rad i u w ag , lecz  p rzec iw n ie  
je s te śm y  za  o ie  s e rd e c z n ie  o b o w iązan i. 
Z u p e łn ie  d o b rz e  o k re ś lili J e a n o w ie  na* 
sze  zad a n ie . T a k  je s t!  C h o d z i n a m  o to,: 
b y  s tw o rz y ć  w  P o lsc e  ty p  ta n ie g o  pi* 
sm a  ilu s tro w an e g o , s to ją c e g o  na wyso* 
k im  p o z io m ie  fo rm y  i tre śc i. W  k ra ju , 
g d z ie , n ie s te ty , w  n ie k tó ry c h  o k ręg ach  
m a m y  do  80% a n a lfa b e tó w , n ie  m ów iąc  
ju ż  o p ó ła n a lfa b e ta c h , g d z ie  hulaiją za 
d a rm o  w ty k a n e  d o  rą k  c ze rw o n e  świst*, 
k i, d e p ra w u ją c e  d u c h a  i n a m a w ia ją c e  
d o  sp o łe cz n e j zb ro d n i, p ra c ę  n a sz ą  u* 
w a ża m y  za  m is ję  o św ia to w ą . -Nie b ra k  
n a m  tak ich , co ro z u m ie ją  n as i współ* 
d z ia ła ją  w  ro z p o w sz ec h n ian iu  p ism a, n ie  
żąd a ją c -^  a b y  d o k ła d a ło  co  ty d z ie ń ... 
k a m ie n ic ę  lu b  fo lw a rk  k a żd e m u  z Pre* 
n u m e ra to ro w . R o z w ija m y  się  w  szyb* 
k iem  tem p ie  i w m ia rę  ro zp o w szech n ia*  
n ia  się  pisima b ę d z ie m y  m ogli je szc ze  
p e łn ie j je  u ro z m a ic ić  i w zb o g ac ić  rc to  
ro z u m ie  p o trz e b ę  z d ro w y c h  p ism  i ksią* 
żck , ta n  nie f ilo z o fu je  n a  te m a t  b ra k u  
o św ia ty  i u p a d k u  m o ra ln o śc i sptSfccjB, 
n e j,  lecz  s ta r a  się p rz e c iw d z ia ła ć  pano* 
sz ą ce m u  się z lu  i d a je  p rz y k ła d  innym . 
L u d zi, m o c n y c h  w  „ g a d a n iu 1', m am y  z a

d u ż o , z a  m a to  ty ch , co  m o cn i w  czy* 
nach ..

A u to rce  artykułu  o „K ierunkach polis 
tyczn ych " . T y le  m am y  ju ż  p o lity k i i 
ró ż n y c h  „n iech  ży jó w "  i „pre-ezów ‘ n a  
ta n  tam iitg tże f .,n iech  ch o c iaż  ła m y  na* 
szęg o  p ism a  w y p o c zn ą  od  teg o  w arjac*  
k ieg o  k o n t ie d a n s a ,  d o  k tó re g o  s ta ją  na* 
w e t ci, co się  /je szcze  c z y ta ć  d o b rz e  n ie  
n au czy li. N ie  sk o rz y s ta m y .

O issk iem u w  Ł odzi. O w a rto śc i p ism a  
R o z s trz y g a  je g o  treść  i fo rm a  —j zuipel* 
n ie  słusznie'. Im  tań sze , te m  d o stęp n ie j*  
sze. N a jp o p u la rn ie js z e  p ism o  am erytkań* 
sk ie  k o sz tu je  5 cen tó w  i s ta n o w i o lbrzy* 
m ic h  ro zm iaró w  to m  co ^tydzień. L ecź 
lic zy  n i m n ie j n i  w ięce j ty lk o ... 2  m il jo* 
n y  p re n u m e ra to ró w . U  n a s  w o b e cn y c h  
w a ru n k a c h  są  to  ja szc ze  m arzen ia .iść ię*  
te j  g łow y . M u sim y  się  p o su w ać  stopnip*,' 
wo, u d o s tę p n ia ją c  k o rz y s ta n ie  z drukó* 
waińego sło w a  ja k  n a js z e rsz e m u  ogóło* 
wi. Z a  p rz y ja ź ń  i ży cz liw o ść, okazyw a* 
mą n a sz e m u  p ism u , sk ła d a m y  sz c ze re  po* 
d ąigkowaniletoH

M arjanow i H arry D u ńskiem u. Z a  no*
ta tk i  f i la te lis ty c z n e  b ę d z ie m y  bardizo o* 
b  ow iązan i. Z  p rz y je m n o śc ią  w prow adzi*  
m y  te n  d z ia ł  n a  ła m y  p ism a. Z a  życzli*: 
wośj: i p rz y ja ź ń  dzięk i.

Wind książek
N r. 11 „Św iata K obiecego"  p rz y n o s i 

k ilk a  c iek aw y o h  i lu s tro w a n y c h  a rty k u li*  
k ó w  d > m o d z ie  i je j  su b te ln o ś c ia c h ' Ma* 
Ubrani (P a ry ż ) :  Z  ipsyehu log ji uczesa*
n ia  —  H  W o ls k a : „ P e ti te s  ro b e s"  z no* 
w&ści le tn ic h  —  B iż u te r ja  —  B ielizna. 
E feb : M y cie  i o n d u lo w a n ie  w ło só w  
(6 n o w o c ze sn y c h  ufryzu j). B lu e  Boyk, 
E p ilo g  o tem , k to  d b ś trz e g a  cza r i pięk* 
n o  k o b ie ty  —  N ik le w ic z a w a . M o rz e  i 
dzrtB ,yczyna —  B y ro n : B ep p o , tł. ko*
z ło w sk i -— D r. S z y ffm a n ó w n a : K o b ie ty  
w ło sk ie  i w  ,,T o  i ow o". P rz e g lą d  ksią* 
żek . —- N a s tę p n ie :  p o w ie w n e  m o d e le
le tn ic h  su k ien , w ś ró d  k tó ry c h  sp o ro  ko* 
■łojowych. k o s t ju m y  k ą p ie lo w e , b ie lizna . 
K ąc ik  p ra k ty c z n y , D o b ra  g o sp o d y n i 
i t. d.

hiijN‘i .  6 d w u ty g o d n ik a  „N aród  i W oj»  
sk o ‘‘ p o d  r e d a k c ją  W ła d y s ła w a  Ludw i* 
k a  E v e r ta  p rzy n o siŁ  sze reg  c ie k aw y ch  
a r ty k u łó w , a  w ięc: ^ M u s im y  zw yćję* 
g y ć f t  z o k a z ji lo tu  L m d e rg h a , d a le j in* 
te re su ją c y i; w y w iad  z d y re k to re m  gim* 
n a z ju m  R e y a  o  p rz y sp o so b ie n iu  woj* 
sk o w em  m ło d z ieży , żyw ą n o w e lę  p . t. 
„Z  n o ta tn ik a  k a n o m e r a i jp ió r a  re d ak to *  
r a  o raz  sze reg  a k tu a ln y c h  z ag ad n ień , 
d o ty e ż ą c y e h  w z a je m n e g o  s to su n k u  na* 
ro d u  i i,vojska.
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CENA PRENUMERATY :

M ie s ię c z n ie  . . Zł.  1.-

K w a r t a ln i e .  , „ 3.-

P ó ł r o c z n ie .  . . .  „ 6.-

R o c z n ie  . . .  . „ 12.-

REDA KC JA  I ADM IN ISTR A CJA  :
Warszą^.va, M i o d o w a  5, cel. 28-33 i 2-96

A d m in i s t r a c j a  c z y n n a  o d  g o d z i n y  9-ej d o  4 -e j  p. p. 
R e d a k c ja  c z y n n a  o d  10 d o  4 -e j  p. p. R e d a k t o r  p r z y j ­
m u j e  od g o d z .  1-ej d o  3-ej p. p .  R ę k o p i s ó w  n e d e s ł a -  
n vch  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  R e d a k t o r  d z i a łu  p r o p a ­
g a n d y  i r e k l a m y  I. K. L i b r a c h  p r z y j m u je  o d  9-10.

K o n to  P.K.O. Nr. 14315 K o n to  P .K .O . Nr. 14315

D L R  P R E N U A .E R H T O R Ó W  CO  TY D ZIEŃ  BE Z PŁ H T H Y  L O D R T E K  P O W I E Ś C I O W Y  I M R G R O D Y  Z R  R O Z W ^ Z H H I E  ZHDHŃ.

Rok I.___________ W arszaw a - K raków  - Lwów - P o zn ań  - Wilno - Łódź - G dańsk  Nr. 18
\

W  d ą i u  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  w  p o l s c e

BYI E RAZEM , Że dwa razy dwa to  cztery —
BYLE SPOŁEM!... o tcm  każdy wie i śmiałby się,

gdyby go przekonywali.
Jednak w  życiu bywa inaczej.
Zam iast zwyczajnie i prosto zdać sobie sprawę, że 

dwa razy dwa to  cztery, jakaż moc ludzi dochodzi do 
tego wniosku dopiero wtedy, gdy się p rz e k o n a jc ie  
ani trzy, ani pięć. M uszą pofilozofować...

Tak samo i z ideami.
O te najprostsze, najelementar* 

niej-szc i najbardziej oczywiste naj* 
trudniej, o wszelkie zawiłe1,- niejasne 
i niewiele w arte najłatw iej. Dziwną 
bowiem pasją odznacza się wielu 
ludzi, iż wolą błąkać się po omacku, 
niż pewnym krokiem  i po jasnej dro 
dze zdążać do celu. Zw łasz^z^ 
wśród naszełgo społeczeństwa nie 

brak takich, co do najprostszych 
rzeczy dochodzą po wielkich tru* 
dąch, zadawanych sobie licho wie 
po co i na co.

Zdaw ałoby się, że to  takie proste, 
jasne i nfó. wym agające dowodzę* 
nia: dwa więcej, niż jeden’, trzy  
więcej, niż dwa, cztery więcej, niż 
trzy  itd.

A le gdzietam!
N ajoczyw istszym  tego dowodem, 

jest tak  wielka i potężna idea, jak 
kooperacja.

— Społem! — oto jej hasło, takie 
elem entarnie prostfc, takie zrozu* 
miale, takie bezsporne.

G dy kto kupuje jedną parę bu* 
tów, płaci za nie drożej, niż wtedy, 
gdy robi to jednoeżeśnig:: sto osób,
A jednak wolą ludziska każdy” na 
swoją rękę przez jakąś ospałość;* lę* 
nistwo czy niechęć do zrzeszania 
się.

N ajlepszym  tego dowodem, iż w 
Polsce, liczącej 30 miljonów obywateli, zrzeszonych w 
różne związki spółdzielcze liczymy zaledwie... 500.000, 
wtedy-, kiedy u nas w łaśnie,-wśród których hula ogób 
ne zbiedzenie i niedobór m aterjalny, spółdzielców, bro* 
niących się przed wyzyskiem p&sk arstwem, powinny 
być miljony.

N iestety, niema!...
I dlatego wilki powojenne, odzierające ludzi żyw* 

cem ze skóry, nie przestają  tuczyć się i tyć, a tłumy, 
jak stado baranów, mimowolnie;:idą pod nożycęy po* 
zwalając strzyc resztki pozostałej wełny.

N ie brak  jednak ideowych zapaleńców i pionierów 
kooperacji, k tó rzy  wbrew wszystkiem u niosą górny je j 
sztandar w imię dobra ogólnego i głuchy ogół wzy* 

w ają do zbiorowego wysiłku i czy* 
nu.

— Byle razem, byle społem! — 
głośniej, niż codziennie, zabrzm i ich 
piękne hasło w  święto kooperacji 
dnia 12 czerwca.

N ie bądźm y głusi!
W spólność, wzajemność, współ* 

działanie i solidarność to  nietylko 
dobrobyt ciała, lecz i dobrobyt du* 
cha, łączący w braterstw ie naród i 
ludzkość.

Pomagaj Bóg!

PRECZ Z  A JN O SA M I Był ongi 
W  POLSCE!... na Wscho* 

dzie, gdzie
dziś rozciąga swoje panow anie Ja* 
ponja, wielomiljonowy naród Ajno* 
sów.

Brak całkow ity instynktu i po* 
czucia społecznego oraz szalona 
kłótliw ość.Stopniow o ścierały go z 
powierzchni życia, narzucały obce 
jarzm a, i dziś zostało zaledwie 15 
tysięcy A jnosów, wym ierających, 
jako naród, zupełnie.

N ie brak nam, co pjąw da, instyn* 
ktu  i poczucia społecznego. W ięcej 
naw et m ożna po-wiedzieć, że m am y 
dużo społecznego żaru i ognia, nie* 
stety, często słomianego, bez uporu 
w pracy i konsekwentnem  rozwija* 
niu poczętego dzieła, ale jeżeli cho* 

dzi o kłótliwośói’ to pod tym  względem  „ajnosów" h* j 
czymy na miljony.

Musimy walczyć z nimi, musimy wyrywać z siebie 
głęboko w rośnięty chwast naszej kłótliwości w imię 
wspólnego dobra.

Precz &j$*ajnosami“ w Polsce! Famulus

O D E Z W A
P o m i m o  w id o c z n e j  z k a ż d y m  r o k i e m  p o ­

p r a w y  w a r u n k ó w  życ ia  g o s p o d a r c z e g o  — 
P o ls k a  p r z e c h o d z i  w c ią ż  j e s z c z e  c i ę ż k ie  
p r z e s i l e n i e .  S t e r a n a  d łu g o l e tn i ą  n i e w o l ą ,  
z n i s z c z o n a  d z i a ł a n i a m i  w o j e n n e m i  i g o s ­
p o d a r k ą  n a j e ź d ź c ó w ,  z a g r o ż o n a  w r o g i e m  i 
z a m i a r a m i  s ą s i a d ó w ,  m u s i  d la  s w e j  o b r o ­
ny  i z a c h o w a n i a  b y tu  n i e p o d l e g ł e g o  w y t w o ­
rzyć  n i e z m o ż o n ą  p o t ę g ę ,  o p a r t ą  o  s i ły  m a -  
t e r j a l n e  i d u c h o w e  s z e r o k i c h  w a r s t w  n a ­
r o d u .

T a k ą  s i ł ę  d a j e  n a m  s p ó łd z i e l c z o ś ć ,  k t ó ­
ra  w  m o r z e  r o z s z a l a łe j  w a lk i ,  m a j ą c e j  na  
ce iu  z b o g a c e n i e  s ię  p o s z c z e g ó ln y c h  j e ­
d n o s t e k  i g r u p  — w n o s i  h a s ło :

, , W  szczęściu Wszystkiego — są 
W szystkich c e /e /“ . 

k tó ra ,  tw o r z ą c  z b i o r o w y  czyn  o b y w a te l s k i ,  
j e d n o c z ą c  s ł a b y c h  i n i e d o ś w ia d c z o n y c h ,  
p r z e k s z t a ł c a  n i e w o l n ik a  w  c z ło w ie k a  w o l ­
n e g o ,  dź w ig a  z u p o ś l e d z e n i a  m a t e r j a l n e g o  
i k u l t u r a ln e g o .

Z r z e s z e n i  s p ó łd z i e lc y  s t a n o w i ą  r o s n ą c ą  
z d n i a  n a  d z i e ń  a r m j ę  c o d z i e n n e g o ,  ż m u ­
d n e g o  t r u d u ,  a r m j ę  — w k tó r e j  c z ło w ie k  
j e s t  c z ło w ie k o w i  b r a t e m ,  w  k tó r e j  s t a j e  
„ j e d e n  za  w sz y s tk ic h ,  —  w sz y sc y  za  j e ­
d n e g o " .

Do s z e r e g ó w  te j  a r m j i  s p ó łd z i e l c z e j  w z y ­
w a m y  w as ,  O b y w a te l e  w D niu  -Spółdziel­
c z o śc i !  Z b i o r o w y m  w y s i łk i e m  b u d u jm y  
w ie lk i  i n a  t r w a ł y c h  f u n d a m e n t a c h  o p a r t y  
g m a c h '  p o m y ś ln e j  p r z y s z ło śc i  d la  k ra ju  
i n a r o d u .

N ie  o g l ą d a j m y  s i ę  na  p o m o c  z z e w n ą t r z  
l i c z m y  ty l k o  n a  s i e b i e  s a m y c h .  P o s i a d a m y  
d o ś ć  s ił  n a  s p r o s t a n i e  p o d j ę t y m  z a d a n i o m .  
P o t r z e b a  n a m  ty lk o  z j e d n o c z e n i a  tych  s ił .

M ocn i n i e z a c h w i a n ą  w i a r ą  w  s z c z y tn e  
c e l e  s p ó łd z i e lc z o śc i  i n i e z ł o m n ą  w o lą  
u r z e c z y w is tn i e n i a  ty c h  ce ló w ,  s t a j e m y  m o ­
r e m  p rzy  t ę c z o w y m  s z t a n d a r z e  s p ó ł d z i e l ­
czości !

C e n t r a ln y  k o m i t e t  
D nia  S p ó ł d z i e l c z o ś c i  w  P o l s c e

W a r s z a w a ,  1927 r.
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lEteiiśijgdy m o d a  p o w sz e c h n ie  n a k a z u je  
-mę-żezyizinoim g o lić  wąisy łu b  n o s ić  ip-rzy* 
s trz y ż o n e , d o  rz a d k o śc i n a le ż ą  d łu g ie  
■wiechcie poid ino-sem-, ja-ki-amł pirzodko* 
w ie nagi ohiwalić s ię  lub ili.

V  ■^li&maeh-ipośmieaibnyich k s . ',Staniisła« 
w a  'Gltótom-ie-fwski.e-go -czNjtain-y-. -anęgdó-tę 
■o n ie ja k im  M-ożaroiwBlkiim, z m a r ły m  w  
1822 rióikiu,tlkt.ÓT'ego w ąsy . w  p rz y s ło w ie  
w p ro s t  w esz® ':
•\,,Ratmfeatriź R a d w a ń sk i  imiai wąs.łpzair* 

p^.i.ia ie  ja k iż ?  T radycjjia  o ta k im  w ąsie  
,za b a je c z n ą  b y  m a ż e  t c r a ź  uszła,-'1-ecz 
t o  is to tin a  p ra w d a , że  iwąisy tego- ro tm i«  
s t r z a  sp u sz c z a ły  się naprzód- -do- d o łu , 
p o te m  -p rostym  j-użfęgoiśęińce-m c iąg n ę ły  
d o  -uisz i, o k rę c iw sz y  jiak w ąż b p a  k a ż d e  
ucho , ,'ulbazywiaiy -się .ma j-aiw -c?a-rinemi 
k o sm y k a m i. R a z  je d e n  ty lko- -w iżyćiu 
-w idziałem  d łu żd z y  je s z c z e  w ąs W koście*  
}e laikt-olickim w  P e te rs b u rg u . W łaścio ie*  
jem  jeg o  b y ł  pain M  ożarow ski-, quo-ndąi5ir 
ta k o ż  -jjióruitómk k a w a le r ji  monadowaj^-
-p rzy jech a ł b y ł  dosstoilłięy -dla -siwioy-ej ja - / 
feowe-jś ta m  isp-ra'wy, b y ł  wielik-i bobomibiK 
ca, a  że- imiał zw yiazaj ezę-sto k rz y ż e m  
n k o śc ie le  - le ż e ć  pod-c-zas su m m y , n ieś 
b a c z n y  jalkiiś s ą s ia d , -sto jąc  oaoik łeżącc* 
go-, p rzy d ep ta ł-  m u  W ąsa, -a k ie id y jśię  p a n  
poiru-cizmik Mioża.rowiski] -p ro tes to w ał p-nzfe* 
ci-w ta k ie j  n ie s fo rn o śc i, t o  ś ljs ia d  m-i-e* 
iry-chlo .;zrozu',miały o  c o  mzeoz id z ie , , jsą* 
d z ąc ,. 'ż e  oin.istoi t y lk o  in-a jakim iś o d r y iS  
k u  s z u b y  n ie d ź w ie d z ie j11.

*

D łu g i g ra n a to w y  surdut,, k ró tk ie  plu* 
-derki, b ia łe , je d w a b n e  pońch-o-chy, trze* 
w ik i ze  s re b rn e m i kłam ,ram i, u p o m ad o ) 
waina, u fry z o w a n a  p e ru k a  ,na g łow ie, 
k a p e lu sz  tró jg p a n ia s tjr? , n ieo d m ien n ie  
p o d  p a c h ą  —  ot-o*jak się  n o s ił  popu lar*  
-ny n a  p o c z ą tk u  u b ieg łeg o  s tu le c ia  war* 
szaw sk i zega-rm iśtrz . M ic h a ł G u g en m o s, 
p o w sze ch n ie  „ K u k u m u se m  w  p e ru c e "  
■zw-any;:r>R-

G u g e n m o s  b y ł  chodząicą k ro n ik ą . 
C h ę tn ie  s łu c h a ł  w sze lk ic h  n a w ih ek , a  
je sz c z e  c h ę tn ie j  je  p o w ta rz a ł,  b y le b y  
ty lk o  spotk-ał z n a jo m eg o .

N ie  n-a rę k ę  b y ło  to  w ieczn e  p lo tk a r*  
s tw o  ó w c ze sn y m  o k u p a n to m , to  -też 
w e zw an o  G u g e n m o sa  p rz e d  o b licze  gu* 
b e rn a to rą ,?  Eigi-diego^jvi.on K o h le ra , k to ^ . 
ry , w  o s tre j  fo rm ie  u p o m n ia w szy  Gu* 
g e n m u sa , k a te g o ry c z n ie  zaż ąd a ł, :by n a

p r z y s z ło ś ć  s ta r a ł  s ię  b y ć  d y sk re tn ie j*  
■szym.

O b ie ca ł ...G ugenm os p o p ra w ę , g d y ż  
b a ł s ię  słuszni-e rep-rfeśyj za  sw o je  ga* 
dulsiEgo, n a  odcho-dnem  jed-nak, przy*, 
p a m n ia w s z y  solbie, że g a z e ty  iw b lad e j 
fo rm ie  w s p o m in a ły  o  b itw ie  -pod Je n ą , 
n ie  m ó g ł o p rzeć  się  p o k u s ie  -i n ieśm ia ło  
zap y ta ł:.

—  N ie o h  m i E k sc e le n c ja  p o w ie , -czy 
to  p ra w d a , że  -na g łow ę P ru s a k ó w  po* 
b ito ?

—  N ie c h ż e  p a n a ! —  ro z e ś m ia ł^  się 
K o h le r. —  N o w in k i p o lity c z n e  to  wi*' 
do czn ie  n ieu le cz a ln a  u c ieb ie  c h o ro b a . 
M u szę  cię c h y b a  zw o ln ić  -od d an eg o  
słow a...

*

^.NSjtijsjoćzątlku ulbieigłego.śtu-lecia, ozło* 
-w ieka -gb-uro-wat-ego- na-zyiwiano w W ar* 
sza-wie ..Maćk-i-em z W ila n o w a "

T r u d n o  dociec , s k ą d  p o d o b n e  wzięłfS'- 
s ię  w y ra ż a n ie . P rz y p u sz c z a ją , ,iż izacizer* 
p n ię te  zositało -z ja k ie jś  fr-as-zki ćwiczę* 
sn e g o  teat-iu-, -w k tó re j  w nol-i- -gbiu.ra wMg, 
s tę p o w a ła  -pois-hae w  s t r o ju  •ch łopsk im  z 
W iła-now a.

Z a c h o w a ła  się  wisz-a-kże i in n a  -wsp-ól*i

P r z y m ó w K i  
n a  c z e r w i e c

Na świętego Medarda
O d  ś w ,  M e d a r d a  
c z t e r d z i e ś c i  d n i  s z a r g a

Na świętego Wita
N a  ś w i ę t y  W i t  
s ło w ik i . , ,  cytl

N a  ś w i e t e g o  W i t a  
g a j  c i s z ą  z a k w ita , , .

U m i l k ł ,  j a k  s ł o w i k  
n a  ś w i e t e g o  W ita

f s ł o w i k  ty lk o  
p o  ś w i ę t y  W it  ś p i e w a

(W ieśn iacy  o świętym  W icie mają nastębną  
je szcze  przypowieść, że o tym  czasie zaw iązuie się 
ziarno w biosie i wiele z  ptactwa śpiewać prze­
staje)

Ś w i ę t y  W i c i e l  p i ą t k a  w  ż y c i e

N i e  s ł y s z ę  C l e ,  P a n ie ,  
a ż  p o ł o w a  p t a c t w a  ś p i e w a ć  p r z e s t a n i e

■oz asnąr. pir-źyrń piwką-ł.z i -cih airalkt e r  yiśł-ybzare?: 
g>o izia-czierpmięta d-jal-ógu, p-oimiędizy prze* 
jezdnym}* p an em , a  n a p o tk a n y m  n a  -d-na* 
d z e  km io tk iem ., k tó re g o , g d y  h a rd o  
c z a p k i n ie  -uichylił,, paini -zapytał:

—  A  iskąd-eście 10-joze?
-— W ila n o w a .

—g A  czap k a , skunczypalko-tp^

—  H a , -i- o o p k a  Jgś W ila n o w a
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Obrazkowa propaganda

T y lk o  s to w a rz y sz e n ie  sp o ż y w c ó w  m o ż e  w y p ro w a d z ić  łó d ź  ż y c ia  z o d m ę tó w  i n ie  p o zw o lić , a b y  lu d z i, s ła b y c h  i od* 
d a n y c h  n a ło g o w i h u la ty k i  i p i ja ń s tw a  p o ły k a ły  r e k in y  p a sk a rs tw a , c z y h a ją c e  n a  b ie d ę  i n ied o lę .

Niem a takiej prawdy, choćby by* 
la nawet tak  jasna^ jak  słońce, aż(& 
by nie trłzeba było jej stw ierdzać 
i dowodzić, że jest prawdą.

T o  też najprostsze* i Atajelemen* 
tarniej<sze prawdy muszą b $ j ciąglę 
staw iane ludiziom przed o czy p a  kn 
dokuczłiw.fejj- tem lepiej, ho  ten i 
ów ziry tu je  się, ale wreszcie uwie* 
rzy.

A o to przecież chodzi...
Tu w kraczam y w dziedzinę pros 

pagandy?j Jaka z nich jest najlep*

sza? Każda, byle dobra, uczciwa i 
skuteczna. N iekoniecznie taka, jak 
przy iTiedawnych w yborach: kijem' 
po głowie, .nożem w bok lub kulą 
z brauninga. To nde propaganda ha* 
sel, lecz bandytyzm .

Propaganda to żywe stowo, druk 
i obrazek. Ten zwłaszcza doskona* 
le trafia do szerokich ma.s;, gdyż łat* 
wo i przystępni^;, a często z bumo* 
rem zachęca i poucza.

T rzeba oddg.0 spraw iedliw ość, iż 
nąss? spółdzielcy potrafili ten dział

opanować ,i rozwinąć na swoje do* 
bro d ku przyrostow i członków w 
stowarzyszeniach.

W ispismach, wydawanych przez 
instytuejć-spółdzielcze nie brak pro* 
pa-gandy obrazkowej, k tóręj udatne 
próbki podajem y na dowód.

O brały iSobie za bohatera sipół* 
dzielni s-ymip a tycznego' Jasia, co ró= 
żrte w ydarzają mu się wypadki, ale 
Jąjś zawsze w ychodzi ze wszystkie* 
go zwycięsko i ku chwale spółdziel* 
czości w  Polsce.

S p o ży w ca  m a  zaw sze  św ie tn ie  kołky: ra tu n k o w e , b y  n ie  z a to n ą ć  w fa la c h  d ró ż y ź n y , w  (k tó rych  
w re z u lta c ie  m usi u to n ą ć  i p a sk a rz  i sp e k u la c ja , n ie  m ó w iąc  już  o w y so k ic h  cen ach , co to n ą

n a  sam  w id o k  sp o ży w cy .

i
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Polscy pionierzy spółdzielczości
R o m u a ld  M ie lczarsk i

RÓiMUALD ,.M'Ii:i.CZAR8kl 
(3 T1:1-S71 — 30.III.1-9136) '

Były Prezydent Rzeczypospolitej, 
św ietny znawca i zasłużony działacz 
kooperacji, Stanis aw Wojciechowa 
ski, tak  pisze o Romualdzie Miel* 
Czarskim:

M ielczarski ńależał do tego poko* 
lenia, k tóre upajało się, — jak  mó* 
wili starzy, — odą do młodości.

J e d n o ś c i ą  s iln i ,  r o z u m n i  s z a ł e m ,
R a z e m ,  m ło d z i  przy jac ie le !

Szał M ielczarskiego to nie jakieś 
nieobliczalne miotanie się dla wyła* 
dowania nadm iaru energji młodzień* 
czej, ale w  młodości poczęty, nieu* 
gięcie przez całe życie realizowany, 
jasno w ytknięty  cel służenia Polsce 
i tym, k tórzy w niej cierpią.

Takich ludzi szalonych mial na 
myśli Mickiewicz, gdy w „Pielgrzym 
mie Polskim1 w artykule o ludziach 
na urząd rozsądnych i ludziach sza* 
lonych, pisał: „Rozsądek, czyli
wzgląd na okoliczności zmienne ży* 
cia codziennego, nie jest trybunałem  
na sądzenie spraw  dotyczących się 
wieków i pokoleń; rozsądek poje? 
dyńczy jest często w sprzeczności

z rozumem narodowym , z rozumem 
rodu ludzkiego. W  czasach, kiedy 
umysły chore na sofisterję pozwą* 
łają  sobie o wszystkiem  rozpraw iać 
na prawo i lewo, rozum rodu ludzkie 
go wygnany z książek i rozmów cho 
wa się w ostatnim  szańcu, w sercach 
ludzi czujących. W skazów ką tych 
ludzi jest uczucie powinności".

W  takim  szańcu ludzi czujących 
stanął M ielczarski od wczesnej m!o= 
dości. N ie m ierzył swoich przedsię* 
wzięć rozsądkiem starszego pokole* 
nia, zgnębionego widokiem klęsk r. 
1863, bez 'wahania staną! w szere* 
gach walczących o wolność, a gdy 
zjawiła się możność jawnego działa* 
nia, wybrał drogę, k tó ra najlepiej 
odpowiadała odczutej przy  studjach 
w archiwum muzeum narodowego w 
Rapperswilu potrzebie — wychowa 
nia obywateli dem okracji i zapra* 
wienia ich do sam orządu na polu 
gospodarczem. W  ostatnim  roku 
swojego życia doczekał się niezwy* 
kłego u nas trium fu — zjednoczenia 
spó'dzielni różnych odcieni w jed* 
nym  Związku.

K s. P io tr  W a w rzyn ia k
Do wielkich pionierów spółdzieb 

czości należy chlubny syn Wielko* 
polski, k tórem u ludność Mogilna 
piękny postawiła pomnik, ksiądz 
P iotr W awrzyniak.

W ybrany do zarządu Banku Lu* 
dolwego oddaje się z całym zapa* 
lem pracy bankowej. W  roku 1891 
staje na czele Związku spółdzielni 
zarobkowych i gospodarczych na 
Poznańskie i Prusy zachodnie. W  
czasie jego patronatu  aż do roku 
1910 (śmierci), liczba spółdzielni po* 
większyla się w czwórnasób. W 
spółdzielniach widział nietylko śro* 
dek uniezalesżmięińia społeczeństwa 
polskiego na polu ekonomicznem 
od lichwiarzy żydowskich, ale i sku* 
teczną broń w walce o byt, narzuco* 
nej przez rząd pruski.

Ks. W aw rzyniaka znamionowała 
niezwykła obowiązkowość, punktu* 
alność i pracowitość. N ie było waż* 
niejszej instytucji, w k tó rejby  nie 
brał czynnego udziału

Zasługą księdza W awrzyniaka 
jest, że podniósł ducha narodowe* 
go, obudził samowiedzę narodow ą 
i zaufanie we własne siły.

Obecnie wielkie dzieło księdza 
W awrzyniaka Pozwija w Wielkopol* 
sce zasłużony obywatel i kapłan, 
ks. senator Adamski.

KS. n o ™  W A W R Z Y N IA K  
(3<1.1 1849 —  10,XI.1910)
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D r. Fr. S te fc zy k

D R . F R A N C IS Z E K  S T E F C Z Y K  
(2.X*'I.1861 — 30. V I. 1924)

Franciszek Stefczyk urodził się i 
wychowywał w Krakowie.

Po skończeniu studjów  osiedla się 
wśród ludu na wsi, przyjm ując 
skrom ną posadę nauczyciela historji 
i literatury  'w średniej szkole rolni* 
czej w Czernichowie, pod Krako* 
wem.

W  1890 r. zakłada w Czernichowie 
pierwszą spółdzielnię oszczędnościo 
wo*pożyczkową. Jego organizacja o* 
piera się na samopomocy członków. 
A peluje więc do miejscowej ludnoś* 
ci. R ezultat przeszedł wszelkie ocze* 
kiwania. W  ciągu jednego niedziel* 
nego popołudnia parafjanie czerni* 
chowscy złożyli wkładek oszczędno 
ści około siedmiu tysięcy złotych 
reńskich

Zasługą Stefczyka jest również to 
że zainicjował i wspólnie ze swym 
przyjacielem , prof. Adam em  Praż* 
mowskim założył centralę handlową 
dla stowarzyszeń i sklepów przy 
kółkach pod nazwą: „Związek Han* 
dlowy Kółek Rolniczych".

Obecny Syndykat Rolniczy w Kra 
kowie, będący centralą handloiwą ma 
łopolskich spółdzielni rolniezo*han* 
dlowych, rodowód swój wywodzi 
od „Związku Handlowego".

Z chwilą odzyskania niepodległo* 
ści służy Stefczyk już nie jednej 
dzielnicy Polski, ale całej Rzcczypo* 
spolitej.

Koroną pracowitego życia Stefczy 
ka było zorganizowanie naczelnej 
organizacji polskiej spółdzielczości

rolniczej w postaci Zjednoczenia 
Związków Spółdzielni Rolniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej w W arsza 
wie, którego był pierwszym preze* 
scm. Zjednoczenie skupia obecnie 
7 związkótw rew izyjnych i 8 centrai 
gospodarczych, do których należało 
w dniu 1 stycznia 1927 r.: 2.706 spół*

dzielni, zrzeszających 416.590 człon* 
ków.

Był chrześcijaninem  i katolikiem  
z głębokiego przekonania; w duchu 
też religijnym wychowywał swe dzie 
ci, przez całe życie głosił i sam w 
czyn Wcielał najwznioślejszą zasa* 
dę chrześcijańską: miłość bliźniego.

U  prof. M arjana R apackiego
W  jednym  ze skrom nych domów 

na krańcach stolicy, bo przy  mało 
znanej ulicy Grażyny, mieści się po* 
wszechnic znana organizacja spół* 
dzielcza pod popularną nazwą „Spo* 
łcm“.

N a czele jej stoi zasłużony i czo* 
łowy pionier kooperacji prof. Ma* 
rjan  Rapacki.

W  spółdzielczości pracuje od r. 
1906 po odbyciu praktyki w Londy* 
nie i Gdańsku. Po powrocie do kra* 
ju  zajm uje w ybitne stanowisko w 
tej dziedzinie w K ooperacji Rolnej 
w W arszawie, k tó re jednak zmuszo* 
ny  jest porzucić, ponieważ władze 
zaborcze za zbyt owocną i pożytccz 
ną dla Polski działalność skazują go 
na opuszczenie granic b. zaboru ro* 
syjskiego.

Podczas toczącej się w ojny zajmu 
je naczelne stanowisko w aprowi* 
zacji m iejskiej w Piotrkolwie, gdzie 
rozw ija w ybitną działalność, energję 
i znajom ość rzeczy w najtrudniej* 
szych i najcięższych dla kra ju  wa= 
runkach.

Od roku 1920 obejm uje kierowni* 
ctwo czasopisma „Społem" i zosta* 
jc 2*im członkiem zarządu Związku 
Spółdzielni Spożywców obok Romu* 
alda Mielczarskiego.

Poza pracą praktyczną prof. Ma*

rjąn  Rapacki oddaje się też z zami* 
łowaniem pracy naukowej, wykłada* 
jąc w  W yższej Szkole Handlowej i 
na Studjum  Pracy Społecznej i O* 
światowej.

— Od czasu odzyskania niepodle* 
głości —i oświadcza prof. M arjan 
Rapacki — dkva czynniki odgrywały 
rolę w rozwoju spółdzielczości: po* 
lityczny był niezmiernie pomyślny, 
ponieważ nareszcie uzyskana zosta* 
ła swoboda dla publicznej pracy 
polskiej, krępow anej tak nielitości* 
wie przez zaborców, gospodarczy 
byt zato był fatalny z powodu sko* 
ków (waluty. Zauważyć należy jed* 
nak, iż organizacje spółdzielcze po* 
siadają większą odporność na trud* 
ności finansowe i gospodarcze, niż 
zwykłe organizacje.

Cechą charakterystyczną dla spół 
dzielczości polskiej jest większa ide* 
owość i zapał społeczny Polaków, 
niż Anglika czy Niemca, brak na.m' 
jednak uporu i ciągłości w pracy.

Te kilka sló^w przy okazji w cza* 
sie kilka m inut trw ającej rozmowy 
rzuca nam prof. M arjan Rapacki, 
k tóre notujem y z wdzięcznością, 
jako  fachowe uwagi wybitnego poi* 
skiego działacza, uczonego spółdziel 
cy*praktyka.

P R O F . M A R JA N  R A P A C K I
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M ARJA DĄBROW SKA

M i ł o s i e r d z i e
Jestem  żołnierzem i byłem długo 

na froncie. Służyłem, jako prosty  
ochotnik * szeregowiec, najpierw  w 
Legjonach, a potem  w jednym  z puł 
ków ułańskich.

N ie lubiłem służby pozafrontowej 
i na froncie przebywałem  zawsze 
najchętniej.

W  roku 1919 staliśmy na samych 
krańcach Litwy, niedaleko rzeki 
Dźwiny, i “w patrolach zapędzaliśm y 
się aż nad jej brzeg.

Dziwiłem się, że Dźwina jest w 
tern miejscu tak  wąska.

Łączność z innemi oddziałami była 
mała. Czasem, gdy przyszło się zmie 
rzyć z silniejszą w atahą bolszewicką, 
trzeba było tę  łączność nawiązywać 
bardzo mozolnie. Jechałem  Iwtedy 
nieraz, jako łącznik, przez głęboki 
prosty  las, przez knieję prawie riie* 
dostępną, w k tórej trw a zawsze 
płaczliwy szum i mruczenie maszto* 
wych sosen.

W  końcu nastąpiła głęboka zima. 
Zapadliśm y z naszym szwadronem 
w śniegi opustoszałej wsi.

U rządziliśm y sobie leże jak się da 
ło, i tak  trw aliśm y na wysuniętej 
placówce naszej osam otnieni i ubo* 
dzy. W iększość nie miała płaszczów 
ani kożuszków. Buty mieli wszyscy 
podarte.

Mnie łazik na postoju latem  za* 
grabił bardzo porządny płaszcz 
i pewno tam  w nim po W arszawie 
spacerował z panną, oferma.

Ale służyła mi wiernie stara kurt; 
ka z pokrzytw, wyfasowana jeszcze 
w Ostrołęce w 1917 roku, com w 
niej potem  w Szczypiornie siedział. 
Zwiotczała już bardzo, i co w niej 
grzało, to chyba tylko odznaki za 
w ierną służbę i za W ilno — bo i w 
dezynfekcji była parę razy, tak  że 
słońce przez nią świeciło.

Podchorążowie tak  samo w swet* 
rach tylko chodzili.

Porucznik miał płaszcz, to w nim 
nie chodził. Leżał ten  płaszcz, niby 
widom y znak naszego zaopatrzenia 
— wszyscy koło niego z szacunkiem 
chodzili.

Było parę kożuchów, k tó re się 
brało na wartę, na wywiady, na pa* 
trole — i dobrze.

N ajbliższa stacja  kolei wojskowej 
była |w Duksztach, o kilkadziesiąt

Opowiadanie żołnierza

wiorst. Prowiant więc rzadko do* 
chodził.

To też nie przejm owaliśm y się 
zbytnio biedą okolicznej ludności. 
Zdarzało się, że nieraz głodni mysz* 
kowaliśmy po chałupach — choc 
mówili ludzie, że nic niema. Jak się 
co znalazło, to  się jadło. Cała rodzi* 
na lam entowała w niebogłosy — a 
my nic — jemy, aż się uszy trzęsą, 
bo cóż było robić?

A ż dzieci przem ieniły wszystko.
Było to tak.
Dali znać, że będziem y w Duksz* 

tach fasowali ciepłą bieliznę, owies 
i wykę dla koni.

Szczególnie z tego owsa najwięcej 
było radości, bo nam  już konie sro* 
dze biedniały. N ieraz patrzeć nie 
można było na ich oczy, jak wielkie 
sm utne agaty z niebieskawą obwód* 
ką białka, takie żałosne i zgłodniałe.

W yznaczyli transport i jazda. Po* 
goda była piękna, las, śnieg. Poje* 
chaliśmy podwodami na saniach, 
śpiewając naszą hulaszczą pieśń bies 
daków:

Co u ż y j e m ,  to  d la  n a s  — 
za  s t o  la t n i e  b ę d z ie  n a s .

Pociąg już stał w Duksztach, snu? 
jąc ciepłe niebieskie dym y po śnie* 
gu. W iara się zaraz postroiła w ko* 
miniarki, przysłane od pań z War* 
szawy. W yglądali, jak  nieboskie 
stworzenia, ale nic.

Patrzę, a tu  koło ram py sto ją  gro* 
m adką dzieci żywe —• nagie i gapią 
się na nas.

Szturchają się, kpinkują, to k tóre 
podskoczy na śniegu, akurat, jak 
dzieci na Placu Zbawiciela w War* 
szawie. Tylko że mizerne były  bar* 
dzo — strach patrzeć.

Nauczyłem  się już tam  po litew* 
sku i pytam :

— A wy co?
— A my z chałup.
W ieś była koło toru  — tuż, tuż.
No, niech sobie sto ją  — nic to ni* 

komu nie wadzi.
Skończyliśmy robotę. T rzeba było 

odjeżdżać.
G dy ostatni żołnierz z wagonu 

wyszedł — dzieci nagle rzuciły się 
do pociągu, tak jak  wróble sfruw ają 
na miejsce, g jz ie  rozsypane jest tro = 
chę ziarna. Zatrzym aliśm y się i o* 
bejrzeli wszyscy.

Dzieci zbierały w wagonach roz* 
sypane tam  ze śmieciami ziarna 
owsa i wyki. Zgarniały je do cza* 
pek — do chustek.

N iektóre jadły  surowy owies, gry* 
ząc go, jak  najlepsze orzechy.

N asi chłopcy zgłupieli.
— Dla Boga, — pow tarzali tylko! 

dla Boga!
Podchorąży pozwolił, więc dwóch 

nas poszło z dziećmi do wsi.
Kupiliśmy w kantynie chleba i 

kiełbasy (sami objedliśm y się przed 
tern) i poszliśmy.

Była to  cicha, mała wieś w nędzy. 
Przez tyle lat gościła tu ta j wojna.

N ajp ierw  wybrali wszystko Niem 
cy — potem  wyjedli resztę bolsze* 
wicy.

Pól niema już czem obsiać. Pa* 
nował tyfus głodowy.

N o więc cóż? Zaopiekowaliśmy 
się dziećmi i wsią.

Pisało się nawet do pułku — a z 
pułku do W arsza\vy do rządu, że 
tu  jest taka  wieś, k tórej trzeba przy 
słać zboża do siewu — bo tu  dzieci 
jedzą surowy owies, przywieziony 
dla naszych koni.

Byliśmy dumni, bo przyszła od* 
powiedź, że już o tej wsi wiedzą 
i że już idą transporty  soli i mąki 
— a wiosną przyjdzie zboże na jar* 
kę i kartofle do sadzenia. Wozi* 
liśmy do wsi sól i chleb my, ubo* 
dzy żołnierze.

*
Aż nagle ku wiośnie walki rozgo* 

rżały znowu.
Przyszły ciągle utarczki. Cofaliś* 

m y się.
M artwiliśm y się okropnie, co bę* 

dzic z wsią i z dziećmi — i z tym  
zbożem do siewu, które już właśnie 
szło, jak  nam  donosili aż z dalekiej 
W ielkopolski.

Ale dnie były gorączkowe, nie 
było czasu o tern myśleć.

Uganialiśmy się z bolszewikami 
po lasach zupełnie po partyzancku, 
i (w tych potyczkach zdarzały się 
nieraz dziwne przygody. Jedna ta* 
ka mnie właśnie spotkała. Napadli 
nas bolszewicy, a byliśmy w pię* 
ciu patrolem  w osłonie cofającego 
się szwadronu. Mieliśmy już jedne* 
go rannego, ładunki się skończyły. 
Tam ci zaczęli się orjentować, że nas
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mało, czuło się, że lada chwila bę 
dą szarżowali. Prowadziłem patrol, 
jako starszy żołnierz, i widzę, że 
trzeba zarządzić odwrót.

Kom enderuję, daję kierunek, 
dwóch z rannym  skoczyło odrazu 
w las ku naszej stronie, ja  z jednym  
odstrzeliwuję się jeszcze.

Nagle, jakby uciął, strzały uch 
chły.

— A tak  — myślę sobie.
Schwyciliśmy za szable.
Nie, dla Boga! Zawrócili widać. 

Może to  nasz pluton zaszedł im od 
boku?

Zawracam tedy  konia i pędzę do 
swoich.

Mój towarzysz wyprzedzi! mnie, 
bo miał lepszego konia.

Nagle, było to  właśnie tuż koło 
„naszej“ wsi, wypada na mnie jeż? 
dziec i wrzeszczy:

—» Pan! zdajsia!
Ogarnął mnie dziki zapał walki. 

W iatr świsnął w  uszach, a szabla 
w ręku. Nacieram  ,jakby to  było 
za* czasów pana- W  o ł o d y j o ws k i e g o, 
ale przem knę’a mi ta myśl, że ostat? 
nia m oja godzina przychodzi, bo 
musiało ich być więcej w tym  lesie. 
Pewno dlatego przestali strzelać, 
żebv nas zajść z tyłu.

W tem  — to jest dzika historja, 
której nigdy nie zrozumiem.

Z darłem  konia, ze stanął jak wry? 
ty, błyskawicznie wyciągnąłem 
chustkę i zacząłem nią machać. 
Tam ten w rozpędzie zatrzym ał się 
tuż przy mnie i strzelił. Kula mi za* 
gwizdała koło czoła, przejm ując jc 
mrozem.

— Sukinsyn! — krzyknąłem  w 
gniewie — nie widzisz chustki bia? 
łej! — I tkam  mu ją  pod nos.

Bolszewik coś krzyknął.
Był to  młody człowiek o dosyć 

otw artych inteligentnych rysach 
tyvarzy.

Oparłem  mu rękę na ramieniu.
— Słuchaj — rzekłem po rosyj? 

sku — ty  człowiek, jak i ja?
Patrzył na mnie zdumiony.
— N ie poddam  ci się mówi* 

łem. — Jeżeli będziesz nalegał, bę* 
dę siv z tobą bił do śmierci.

— Ale chcę ci coś powiedzieć, 
jak  człowiek człowiekowi. Słusza? 
jesz?

— Mów prędzej b.ały czarcie — 
m ruknął zupełnie zdetonow any kra? 
snoarmiejec.

—1 T u jest wieś, tam, patrz  za la? 
sem rozumiesz? Tam  są dzieci, któ? 
re jedzą z głodu surowy owies. Da? 
waliśmy im jeść. Mieliśmy im przy? 
słać kartofle i jęczmień i owies do 
siewu. Teraz odchodzimy. Słuchaj 
i powiedz to  twoim. Jeżeli zostanie?

cie tu  dłużej pam iętaj o tej Wsi. 
W  imię tw ojej robotniczej Rosji, 
w imię Boga pam iętaj o tej wsi. Tu 
są dzieci, k tóre z głodu jadły  owies, 
surowy owies, ponim ajesz? Przy? 
sięgnij.

Głębokie wzruszenie odbiło się 
na twarzy bolszewika.

— Przysięgam — odparł. —- Ale 
ja p rosty  żołnierz.

— N o i ja  też. I najprostszy żoł? 
nierz może dopełnić miłosierdzia.

— T ak toczno — odparł.
Odskoczyłem.
— A teraz bij się ze mną! — 

krzyknąłem . — Będę się tylko bro? 
nił.

M łody bolszewik zasalutował, a 
potem  odjechał pędem.

Czekałem chwilę z karabinkiem , 
gotowym do strzału, bojąc się za? 
sadzki.

Cisza. N ik t nie wyjechał z lasu.
Skoczyłem ku swoim
Nie wiem doprawdy, co się to ze 

mną w tedy stało, czy zrobiłem do? 
brze, czy źle.

Ale póki życia nie zapomnę tego 
mojego wroga, z k tórym  na oka? 
mgnienie spotkały się nasze serca, 
jakgdyby stanął m iędzy nami ar? 
chanioł rycerskości miłosierdzia.

1 nigdy nie zapomnę dzieci, k tóre 
jadły z głodu surowy owies...

REM 1G JUSZ K W IA T K O W S K I

Ż  e ń - S  z e n
(S a g a  b ra te rs tw a  z e  zb io ru  p o d a ń  i o p o w ie śc i k o rea ń sk ich )

Byli raz sobie bracia irzej:
LtoUczeń, Nenrgan i W  ej...
Pracując w  pulu cały dzień 
znaleźli korzemcud żeń-szeń,*) 
co wart był sto tysięcy kesz,**) 
(przeszło na łokieć gruby wszerz), 
sprzedaj go tylko, złoto bierz...
Więc mówią bracia:

— N ęd zy  kres, 
doąć naszej męki, znoju, łez, 
skoro już m am y korzemcud, 
nie będziem biedni, tak jak wprzód. 
A le na świecie wzdłuż i wszerz 
tam, gdzie bogactwo, chciwość też.
1 tobczeń więc prawi tak:
— Słuchaj, Nen  ganię, pomyśl, wszak  
gdyby na dwóch podzielić dział, 
więcejby złota każdy miał...
I został zabit trzeci brat, 
w pełni sił młodych, w kwiecie lat... 
Lecz wnet się począł szereg zdrad,

bo chciwy bardzo htoj-czeń
sam w szystek  posiąść chciał żemszeń.
W ięc Nanrganowi mówi:

— Idź,
i wódkUsali***) kup i przyjdź,
bo trzeba wypić z  racji tej,
że nic a nic nie weźmie W  ej.
A  kiedy wrócił brat Nemgan,
zadał mu nożem klka ran,
i sulę wypił htoj-czeń,
rad, że już wszystek ma żemszeń.
N ie  wiedział jednak, że Nen-gan
zatruł po drodze wódki dzban,
bo chciwy bardzo i on też
sam zgarnąć chciał tysiące kesz.
Taki więc działu koniec był,
że bracia zmarli, żem szeń zgnił.

*

O d tego czasu po dziś dzień 
w całej Korei nie w żemszeń, 
lecz w  przyjaźń każdy się bogaci, 
szukając jak najwięcej braci...

*) Żę'ń?szeń — u zad k i k o rz eń , p rz y p o m in a ją c y  k s z ta ł te m  p o s ta ć  lu d zk ą , k tó ry  je s t  ta? 
łi/m am em  szczęśc ia , m iło śc i i p o m y śln o śc i W p rz e k o n a n iu  ca łeg o  ż ó łte g o  W ischodu,

**) ikesza —  m o n e ta  k o re a ń sk a .
***) su la  —  sp e c ja ln y  g a tu n e k  m o cn e j s iw u cn y .
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Z  dziejów spółdzielczości W Polsce

S to isk o  p o lsk ie  „ S p o łem '1 na  M ię d z y n a ro d o w e j W y s u w ie  S /póldzielni w B ru k se li w r. 1923, k tó re  'nudziło  
p o w sze ch n e  z a in te re so w a n ie  d la  ru c h u  -spóldziełcę& go w  P o lsc e , p rz e d s ta w ia ją c  jeg o  ro z w ó j w licznych , w y k res

sach , k a r to n a c h , m a p a c h  i fo to g ra f ja c h

Zaczątków spółdzielczości w Pol* 
sice doszukać się można już w 
X V III wieku.

W  1715 roku ks. Jordan założył 
w Pabjanicach organizację o cha* 
rakterzc napół filantropijnym  i ,na 
pół spółdzielczym. O rganizacja 
miała służyć pomocą mieszkańcom 
tam tejszym  na wypadek epidemjli, 
k tórym  masowo podlegało bydło 
domowe. Towarzystwo rozporzą* 
dzak> kapitałem ’, na k tó ry  się zło* 
żyła donacja, a także składki człon* 
kowskie.

D rugą organizację tego rodzaju 
spotykam y w  1765 roku w Elżbie* 
cinie, założoną staraniem  A n d rje ja  
Zamojskiego, k tó ra  faktycznie by* 
ła rolniczą kasą pożyczkową, ufun* 
dowaną ze składek członkowskich 
m iejscowych włościan. Kasą 1 1 po* 
zostaw ała pod zarządem  w ójta  i 
2*ch członków z wyboru.

W  tym  samym roku A nna Jabło* 
nowska ufundowała 2 podobne- ka* .

im p o n u ją c o  upząiłzp^ie s to isk o  , ko-o ip ro lne j11 n a  n ied a w n o  od* 
b y ty e h  M ię d z y n a ro d o w y c h  T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h
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sy te  przyjm ow ały już depozyty 
oszczędnościowe.

Za przykładem  Zam ojskiego i Ja* 
błonowskiiej M ichał Świdziński za* 
łożył podobną organizację w 1779 
roku w Starej Wsi.

W  końcu X V III wieku zostało 
ufundowanych w różnych miejsco* 
wośdillch kraju  kilka t. zw. maga* 
zynów zbożowych, które, jak  sama 
nazwa wskazuje, operowały nie go* 
tówką, a zbożem.

Pierwszym jednak pionierem 
spółdzielczości polskiej jest dopie* 
ro Stanisław Staszyc, k tó ry  założył 
w Hrubieszowie pierwszą spółdziel* 
nię rolniczą. W  tym  celu Staszyc 
zapisał w 1822 roku swój m ajątek 
hrubieszowski mieszkańcom pod 
warunkiem wszakże, iż ci utw orzą 
z pośród siebie spółdzielnię rolni* 
,czą o ś.eeŚle określonych statutow o 
ramach. Stosownie do tych sta tu* 
tów dobra Hrubieszowskie podzie* 
lonc zostały na części po  30 — 50 
hektarów  każda, których właścl* 
ciele wpła-cali na rzecz towarzyst* 
w a 4 złote rocznie od hektara tytu* 
lem składki. Członkowie towarzyst* 
w a solidarnie odpowiadali za płat* 
ność podatków, obowiązywali się 
wspomagać tych z członków, któ* 
rzyby ucierpieli wskutek jakichkol* 
wiek klęsk i  t. p. Tow arzystw o po* 
siadało naw et bank na kap 'ta ł, na 
który złożony został fundusz 60.000 
złotych, ofiarowany przez Staszyca, 
oraz zyski, osiągane z młynów, sta* 
wów ii wspólnych gruntów. Bank 
subwencjonował wszelkie mełjora* 
cje rolne, jak  również poczynania 
budowlane w zakresie przem ysłu i 
handlu rolnego. Poza celaimi czysto 
utylitarnem i tGwarzysitwo zapew* 
niało utrzym anie plęcliu szkół, jak 
również przeznaczało pokaźny fun* 
dusz na bursy przy  liceach i szko* 
łach wyższych.

Jak  widzimy zatem, pierwsze za* 
cząffci spółdzielczości posiadają w  
Polsce w ybitny charakter Ideowy, 
czem właśnie odznaczają się rów* 
nież do tej pory.

Rozkwit ruchu spółdzielczego da* 
tu ję /się  jednak od czasu, gdy pew* 
ne w ypadki ti z niemi związana no* 
wa ideologja w strząsnęły całą Eu* 
ropą.

O to po zdarzeniach 1840 roku 
znany działacz społeczny z,Wielko* 
polski dr. M arcinkowski, którego 
losy rzuciły na dłuższy pobyt do 
Francji ii Anglji, po powrocie do 
kraju dał pierwszego bodźca do 
szerszego 'organizowania koopepa* 
cji. Za jego przykładem  Ew aryst

Estkowski, A ugust Cieszkowski, 
Karol Libelt i Suplińsłrji nak ładają 
w 1850 roku w Śremie spółkę po* 
życzkowo * oszczędnościową oraz 
kasę wzajemnej pomocy w  1852 ro* 
ku, k tóre dały pierw-szeyj podstaw y 
dla późniejszej organizacji Banku 
Przemysłowców w Poznaniu, k tóry  
posłużył za pierw owzór licznie or* 
ganizowanym w  następstw ie i do 
dziś dinia doskonale prosperującym  
w W ielkopolsce Bankom Ludowym.

■Organizację spółdzielczości w 
Polsce zawdzięczam y dzielnej ini* 
cjatyw ie kilku zasłużonych jej pio* 
merów! k tórzy  ugruntowali jej za* 
sady i  opracowali, plany, zastoso* 
w uiąc je  do warunków nrejsco* 
wych. Ks. W aw rzyniak był twórcą 
insty tucyj wielkopolskich, dr. Stef* 
czyk zbudował sieć agend spółdziel* 
czych w  M.ałopolscćJ Romuald 
Mielczarski wreszcie dał podstaw ę 
do organizacji w b. Kongresówce.

N a 1 stycznia 1926 roku mamy 
zarejestrow anych 16.857 spółdziel* 
ni, w śród k tórych  największa licz* 
ba przypada na spółdzielnie spo* 
żywców — 6.336; tuż za niemi idą 
spółdzielnie kredytowę" w  liczbie 
6.270, dalej ił,spółdzEelnie rolniczo* 
handlowe — 997,i budowlano*miesz* 
kaniowe — 935, mleczarskie i jaj* 
czarskic — 774, różne handlowe —

437, organizacje spółdzielcze rze* 
mieślników dla zakupu surowca, 
prowadzenia w spólnych w arsztatów  
i sprzedaży gotowych artykułów  — 
393, a wreszcie księgarsko*wydaw* 
nicze, pracy a£iinne.

Jak młodą jest nasza spółdziel* 
czość,- świadczą cyfry o nowopo* 
w stałych organizacjach w okresie 
ostatnich lat: w 1922 roku — 1262, 
w 1923 roku — 1292, w 1924 roku —- 
(okres wprowadzenia złotego)—943, 
w 1925 r. — 1573. Z czego widzimy, 
iż połowa prawie .istniejących spół* 
dzielni powstała za czasów Polski 
niepodległej. W yżej podana cyfra
16.000 S półdzieln i jest do pewnego 
stopnia iluzoryczna, często bowiem 
organizacje te zakładane są zibyt 
pośpiesznie, rozw ijają się przy trud  
nych w arunkach w alutowych r-go* 
spodarczych, prowadzone byw ają 
przez ludzi najlepszej woli, ale nip 
fachowych, um ierają przeto, szyb* 
ko schodząc z re jestru  i ustępując 
imiejsca nowym, również często 
krótkotrw ałym  efemerydom.

Bardzo zdrow ym  objawem jest 
za to z "każdym dniem zaznaczająca 
się dążność do wzmocnienia ruchu 
przez tworzenie silnych związków

(Dokończenie na słr. 12*ej)

Z  w y s ta w y  sp ó łd z ie lcz e j w  T o k jo :  
P la k a ty  i a n o n se  p ro p a g a n d o w e  

p o lsk ie



Z  uroczystości IV  M iędzynarodowego Kongresu medycyny i farm acji wojskowej

L łrd ęzy śc ię  o d b y w a ł się w  s to l ic y  R zeczy p g sn p M tcj .n iedaw no  z ak o ń c z o n y  IV  M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  m e d y c y n y  
i fa rm a c ji  .w o jskow ej. O tw a rc ie  o b ra d  o d b y ło  się  w  ha llu  w a rsz aw sk ie j p o lite c h n ik i.

D e le g a c je  jp a ń s t |g  b io rą c y c h  u d z ia ł w K o n g re s ie , z lożyljM w iś^ipC i n a  g ro b id o N ięŻ n an eg o  Ż o łn ie rza . W ien iec  zdgitJ.ify
w stęg i o b a rw a c h  n a ró d  ow y cn  36 p a ń s tw



D e leg a c je  K o n g re su  b y ły  p r z y ję te  p rzez  P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j n a  Z am k u

W iz y ta  b e lg ijsk ich  in w a lid ó w  w o je n n y c h  w P a ry ż u :  k o m e n d a n t  P a ry ż a , 
sam  b o h a te rd n w a lid a , gen. G o u ra u d , d e k o ru je  je d n e g o  z .nich, p o r. Hcu* 
sch en a , k a le k ę  b ez  nóg , b ez  lew ej rę k i  i z d w o m a  ty lk o  p a lcam i u p,ra?

w ej ręk i.

P re z y d e n t  R z e c z y p o sp o lite j  G czeohoslo? 
w ack ie j M asisaryk  z o s ta ł  o b ra n y  po  raiz 

trz e c i n a  tę  go d n o ść .

W o b ec  z a in te re so w a n ia  się  m og iłą  w ieszcza  S ło w ack ieg o , k tó re g o  pro?
chy w ra c a ją  d o  P o lsk i, c m e n ta rz  w  M o n tm o re n c y  p o d  P a ry ż em , s ta ł  się  Talk w y g ląd a  p e łe n  k ło p o tó w  so w ieck i

m ie jsc em  zb io ro w y ch  w y c ieczek  p o Is/k oT rancusk ich . k o m isa rz  sp ra w  izag.raniczn. Człczeriin.
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(Dokończenie ze str. 9?ej)

sy w Siemiatyczach i iw Kocku. Kas 
rewizyjnych, central gospodar* 
czych i  silnych grup poszczegól* 
nych spółdzielni.

Dzisiejsza organizacja przedstaw 
wia się w sposób następujący:

1) Związek spółdzielni spożyw* 
ców Rzeczypospolitej Polskiej łą= 
ozy 806 spółdzielni posiadających 
około 400.000 członków.

2) Zjednoczenie związków spół* 
dzielni rolniczych Rzeczypospolitej 
Polskiej łączjpj 1000 kas, 164 spółki 
rolnicze, 500 mleczannii- ' i 28 spół* 
dzielni jaj czar,sklich 'i różnych spół* 
dzielni (młyny, elektrownie i t. p.) 
67, posiadających łąc-zWiie 7hA450 
członków.

3) U nja związków spółdzielczych 
w Polsce łączy 951 spółdzielni róż* 
n-ego rodzaju  (kredytowe, rolniczo* 
handlowe, spożywców, mleczarskie
i inne), posiadających łączni(5^650 
tysięcy członków. W  lieżbie tej
przew ażają spółdzielnie kredytow e 
—• 592 z 318.000 członków.

Mim o bgJzłĄk apiital, nagrom adzony 
w spółdzielńkiciu zniszczyła zupeł* 
nie dewaluacja, >i obecne bilanse 
spółdzielni drobny tylko- w skazują 
ułam ek c.yfr, k tóram i spółdzielnie
rozporządzały nrzed wojną, lud*
ność doskonale zdaje sobie sprawę, 
iż ,zada,nii-e>‘-spółdzielni w Polsce o? 
ibecnie ważniejsze jest, niż kiedy* 
kolwiek, i czynnie popiera dalszy 
rozwój kooperacji. Młhwilowe zn-ie* 
chęcenie szerokich mas społec.z-eń* 
stw a do banków T’spółdzielni, spo* 
sodow ane zdewaluowaniem się os-z* 
czędności, ustępuje, i przyrost gro* 
■madzonyoh wkładów w zrasta nie* 
mai żywiołowo.

W eźmy, -na-przykład, żywotność 
inistytucyj, jednoczących się w U* 
i:jk w yrażającą się w cyfrze udzie* 
lonych w ciągu roku kredytów  na 
sumę 163.000.000 ,zł. i obrotu towa* 
ro-wego w sumie 105.000.000 izł.

Oczywista, że dalecy jesteśm y 
jeszcze od cyfr przedw ojennych, 
kiedy ta sama U nja rozporządzała 
kapitałem  obrotowym  wynoszącym
810.000.000 zł., w  którym  o-szczęd* 
ności w yrażały s:ę jako- 483.000.000 
zł. Stan taki jednak jest zupełnie 
naturahiymjjtobjawem  dla ws.zyst* 
kich krajów , k tó re  dotknięte -żo-sta* 
ły przez wojnę, ,i lata dopiero przy* 
czynią się do zatarcia śladów de* 
w astacji wojennej w gospodarce 
społecznej.

Ideą współdźjjałania i wspówza* 
jemności ruchu spółdzielczego- -na

terepie stosunków -między,narodo* 
wych wyraża się w organizacji 
m iędzynarodowych kongresów spół 
dzielczych, k tóre od roku 1895 per* 
jodycznie co parę lat się odbywają. 
Najbliższy kongres obecny odbę* 
dzie się w roku bieżącym w Stok* 
holmie, dokąd udadzą Śję reprezen* 
tanci naszych organizacyj.

C harakterystyczną w te j mierze 
jest wygłoszona w swoim czasie re* 
zolucja W łocha Cavalier,iego, k tóra 
brzmiała jak  następuje:

„Spółdzielnie są gruntem  neutrai* 
nym, na którym  schodzić się mogą 
ludzie różnych wyznań i zapatry* 
wań. D la -zachowania te j .zasady 
neutralności uznają wszystkie do 
m iędzynarodowego związku pr.zy* 
stępujące spółdzielnie, iż spółdziel* 
czość jest celem sama w sobie i nie 
m oże służyć, jako środek, żadnej 
partj;i“.

Ta właśnie zasada pow strzym ała 
m iędzynarodow y związek od na* 
wiązania kontaktu z komunistycz* 
nym „Profinternem ", k tóra to re,zo* 
lucja .została przy ję ta  najzupełniej 
jednogłośnie.

N a zakończenie tego krótkiego 
zarysu pozwolimy sobie rzucić kil* 
ka cyfr ,z życia spółdzielczego za* 
granicą.

N a pierw szem  miejscu -znajduje* 
m y bezkonkurencyjną, jak  zawsze^ 
Anglję. W  stosunku do 1913 roku 
liczba stowarzyszeń spożywczych, 
k tóra w tym  k ra ju  stanowi najpo* 
tężniejszą grupę, wykazała może 
nieznaczną zwyżkę pod w-zględem 
ilości agend, gdyż -zaledwie 73, ale 
za to -organizacja znakomicie ro.z* 
rosła się zarówno pod względem 
ilości cz}onków, jak i obrotów.

Liczba członków z 2.800.000 w 
1913 roku wzrosła w  1924 roku na
4.700.000, a obroty z 83.500.000 na
177.077.000 funtów.

Interesujące-mi dla nas będą cy* 
fry, dotyczące Czechosłowacji. N aj 
poważniejszą grupę stanowią turaj 
również spożywcze spółdzielnie,, po* 
-dzielone w stosunku -na-rodowości-o* 
w ym  na związek -stowarzyszeń -cze* 
ehosłowackich i niemieckich. Prze* 
waga w  obrotach jest po stronie 
stowarzyszeń czechosłowackich, 
które się w yrażają w cyfrze 550 
miłjo.nów koron cze-skich, wykazu* 
jąc stały  w zrost w łgtosunku do la t 
poprzednich. Charaktcry-stycznem 
jest — do-dać musimy nawiasem  — 
.iż olbrzymie czysto polskie sto-wa* 
rzys-zen-ie spożywców w Łazach .na 
Śląsku Cieszyńskim/ należy, jako 
członek, do związku niemieckiego.

O B Y W A T E L ,  P A S K A R Z E  /... N O Ż Y C E  
K O O P ^R A  CJJ
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W ybuch  
prochowni

w W itkowicach

Straszny wypadek wstrząsnął ca* 
łym krajem .

Pod Krakowem w W itkowicach 
wyleciała w powietrze prochownia, 
posiadająca znaczne zapasy prochu 
i amunicji.

Liczne ofiary w  ludziach i mieniu 
były plonem nieszczęścia, k tóre na* 
wiedziło Polskę.

Śledztwo w toku. N iewątpliwie 
wykaże, czy katastrofa była narzę* 
dziem zbrodniczej ręki czy kwest ją 
fatalnego przypadku.

N a  ilustracjach naszych widzimy:

1) ogólny widok dogorywujących 
baraków  prochowni W itkowickiej,

2) olbrzym ie wyrwy, k tóre po* 
wstały w kilku miejscach skutkiem 
wybuchu amunicji,

3) potrzaskaną wozownię w jed* 
nem z gospodarstw, znajdującą się 
w odległości 2*ch kilom etrów  w linji 
pow ietrznej od m iejsca wybuchu, 
którego siła była tak wielka.

Ludność krakowska przeżyła 
chwile ogólnej paniki. N aw et w dal* 
szej odległości m ieszkania zostały 
poniszczone, a mieszkańcy, przera* 
żeni wybuchami, uciekali z domów. 
N ajw ięcej ucierpiało schronisko i 
szpitalik dla dzieci, wśród k tórycl 
naliczono sporo ofiar tragicznegc 
wydarzenia.
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Ę&ĘĘIM c ie A c tto -e

Tak w y g lą d a  p a s z c z a  p a c j e n t a  w  o g r o d z i e  
z o o l o g ic z n y m  w L o n d y n i e ,  m ł o d e g o  h ip p o -  
p o t a m a .  Z a c h o r o w a ł  n a  g a r d ł o ,  — O tw ó r z  
je,  k o c h a n k u ,  i p o w i e d z :  a l  T y lk o  o s t r o -

W ; N o w e j G w in e i o d k ry ło  n o w y  
■szczep k a rłó w , n ie  w y ż sz y ch  p o n a d  140 
cm. O d k ry w c y  te g o  sz czep u , m is jo n a rz e  
■ am erykańscy, w ra p o r ta c h  sw o ich  po*' 
d a ją  c iek aw y  sźpzegół, a  m iianow joie: 
n ie  m o g ą  ś j& lą  o k re ś lić  k o lo ru  sk ó ry  
k a r tó w , p o n ie w a ż  k a r ły  p o k ry c i są  gru* 
b ą  w a rs tw ą  b ru d u . W  ta k im  sa m y m  
s ta n ie  są  -W nętrza ich  dom ów . K a rły  
p rz e w a ż n ie  .ża jim ują  s ię  o g ro d n ic tw e m  
d to  n ie z w y k le  k u ltu ra ln e m . S zczep  kar* 
łów , licząCŚył o b ecn ie  n iew y że j 500 głów ,' 
jp s t  ju ż  je d n a k  ina w y m a rc iu  z p o w o d u  
c a łk o w ite j d e g e n e ra c ji.  N ie  w y z n a ją  
ż a d n e j re lig ji, a u m a r ły c h  c h o w a ją  w 
sw o ic h  w tasny ch  d o m ach .

W  m ie jsco w o śc i iP e id e n re ic h s te in  o» 
b o k  G m iin d e n  n ie ja k a  K a e se b ie r , żo n a  
p rz em y sło w c a , k o p ią c  d ó ł d la  zasadzę* 
n ia  d rz e w k a  ow ocow ego , z n a la z ła  zako* 
p a n y  sk a rb  w  p o s ta c i k u fe rk a , zawie* 
ra ją c e g o  k ilk a  ty s ię c y  m oneit z ło ty c h , 
p rz e w a ż n ie  15 ru b ló w e k  ( im p e rja łó w ) 
ro sy jsk ic h , kiillka s z n u ró w  p e re ł i d u ż o

in n y ch  d ro g o c e n n y c h  p rz e d m io tó w . Jalk 
się  o k aza ło , k u fe re k  z a k o p a n y  z o s ta ł  
p rz ez  ż o łn ie rz a  a rm ji a u s tr ja c k ie j ,  nale* 
żącegokS\Cojego czasu  do g a rn iz o n u  oku* 
p a c y jn e g o  n a  lu b e lsz cz y z n ę .

P ró b y  d o k o n a n ia  p rz e lo tu  d o o k o ła  
A tla n ty k u  p o d ją ł  się  lo tn ik  p o r tu g a lsk i  
Y ey ras , a m ia n o w ic ie : S ta n y  Z jed*
noćz-one — N o w a*F un la .nd ja  —  w y sp y  
A z o rsk ie  —  L izb o n a . P ierw rszy  e ta p  ,zo* 
s ta ł  ju ż  p rz e z  Y e y ra s a  o s ią g n ię ty  i p rz e d  
k ilk u  d n iam i lo tn ik  w y lą d o w a ł szczęśli* 
w ie w B a h ia  (B razy lji) .

W  m ieśc ie  K a n sa s  z a k o ń c z y ł się  tra* 
giipzme m ecz b o k se rsk i , n a  k tó ry m  bok* 
s e r  Samimy M a n d e l ta k  s iln ie  zaa tako*  
w a l p rz e c iw n ik a  A d a m sa , że m u n sk rę*  
cił k a rk . A d a m s  n a  r in g u  w y z io n ą ł du* 
cha.

3:
O d k ry w c a  b ieg u n a  p ó łn o cn e g o  „ Ń an* 

sen w y b ie ra  się  p o n o w n ie  n a  b ieg u n . 
T y m  ra ze m  N a n se n  p o lec i n a  w ie lk im  
s te ro w cu . D ro g a  o b lic z o n a  je s t  n a  3 dn i 
i m a  w y tk n ię tą  m a rs z ru tę :  P io tro g ró d , 
M u rm a ń sk  i A la sk a .

P ism a  m e d y c z n e  d o n o sz ą  o cudów * 
n ycb  o p e ra c ja c h  c h iru rg icz n y c h  ja k ic h  
d o k o n y w u je  ro sy jsk i  u czo n y , p ro fe so r  
u n iw e rs y te tu  w R o s to w ie  B o g o ras. PrjK£ 
fe s o r  ten  w  k lin ice , sw o je j zeszy w a  i ce* 
r u je  sk ó rę , r e p a ru je  k o śę fj zm ien ia  no* 
sy , tw a rz e  i... p rz e d łu ż a  w zro st.

upowszechniajcie*.

„ Ilustrowany  7 ygodnify Polsk,

YV u b ieg ły m  ty g o d n iu  z a k o ń c z y ł się 
m ię d z y n a ro d o w y  k o n k u rs  p ięk n o śc i ko* 
b ie t .  D o  k o n k u rsu  s ta n ę ło  38 k a n d y d a*  
te k  ró ż n y c h  n a ro d o w o śc i i r a s .  P ie rw sz ą  
n a g ro d g ;’ ] ty tu ł  „ n a jp ię k n ie js z e j kobie* 
ty  św ia ta "  p o trzy m ała  p a n n a  D o ro ta  
B ra y ło n , oczy w iśc ie  A m e ry k a n k a .

W  n ieb y w a lem  tem p ie  z a ła tw ił dw ie 
wra żn e  sp ra w y  cy w iln e  n ie ja k i -Hill, syn  
a m e ry k a ń sk ie g o  k ró la  k o le i: ro z w ió d ł 
i o żen ił się  p o w tó rn ie  w  ciągu  22 mi* 
nu t.

P e w n a  m iljo.nerlka a m e ry k a ń s k a  tz.a* 
p ra g n ę ła  m ieć  u sieb ie , jako. g o śc ia , zna* 
k o m ite g o  p o w ie śc io p isa rza  i d ra m a tu rg a  
an g ie lsk ieg o  B e rn a rd a  S haw a. W  ty m  
celu  e k sc e n try c z n a  m iljo.ner.ka :z .aprop0*r 
nowra ła  S h a w ‘ow i h o n o ra r ju m  za  przy*,i 
ja z d  d o  A m e ry k i  w  w ^ o k a ś c i  50.000 
fu n tów , s z te r lin g ó w  {okorag 250.000 duł.) 
S haw  oczy w iśc ie  o d m ów ił.

D epesąę,, ja k a  n a d e s z ła  w  sześć  m in u t 
ipo w y lą d o w an iu  L in d b e rg h a  w  P a ry ż u , 
p o k a z a n o  n a  e k ra n a c h  10.000 k in  ame* 
ry k a ń sk ic h

N a j j a d o w i t s z y m  g a d e m  z p o ś r ó d  i s tn i e ją c y c h  j e s t  k o b r a ,  t o  l e ż  j a d  je j j e s t  
u ż y w a n y ,  j a k o  o d t r u t k a ,  p rzy  w y p a d k a c h  u k ą s z e n i a  p rz e z  w ę ż e .  O p e r a c j a  
t a  o d b y w a  s i ę  w  t e n  s p o s ó b ,  iż p a ł k ą  o g łu s z a j ą  g a d a ,  a n a s t ę p n i e  s p e c j a ­
li st a — h in d u s  ^ o t w i e r a  m u  p a s z c z ę  i w y c i s k a  z n a jd u ją c y  s ię  w g r u c z o ł k a c h  

ja d  d o  s z k la n e j  a m p u łk i ,
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Rozpowszecnniajcie  

„Ilustrowany 1 ygodnilę P o ls \ .

P o l s k a  z d o b y ł a  „ P u h a r  N a r o d ó w ‘

j

O s ta tn i  d z ie ń  k o n k u rsó w  h ip p ic z n y c h  
n a le ża ł d o  n a jc ie k a w sz y c h , p ro g ra m  
h o w ie m  z ap o w ia d a ! k o n k u rs  p a ń  i k o m  
k u rs  o „ p u h a r  n a ro d ó w 1'. N ie s te ty ,  fa= 
ta ln a  p o g o d a  z am ien iła  t o r  w- jed n ą  
w ie lką  k a łu ż ę , k tó r ą  d o p ie ro  ja k o  ta k o  
o su szo n o  p rz e z  n a w iez ien ie  k i lk u n a s tu  
fu r p ia sk u

N a jw ię k s z e  z a in te re so w a n ie  w z b u d z ił  
ko n k u r,g j'o  p u h a r  n a ro d ó w , d o  k tó re g o  
s ta n ę ły  e k ip a  p o lsk a  (m jr. T o c z e k , r tm . 
K ró lik iew icz , po r. S z o s la n d  i p o r. Star* 
n a w sk i) , f ra n c u sk a  (po r. B a tis ta lli , 
R oux , FouiooSigue i B ra u ) o raz  w ęgiers 
sk a  ( r tm . B in d er, p łk . M a la n o tti,  por. 
P e rc ze l) . Z w y c ię s tw o  o d n io s ła  e k ip a

p o lsk a , m a ją c  48 p. k a rn y c h , iprzed e» 
Ikipą f ra n c u sk ą  (61 p ik.) i w ęgierską  
Je d n a k ż e  n a jle p sz y  w y n ik  indyw iduaib  
n y  u z y sk a ł ' Ffam cuz por'. B a tis ta ll i  na 
T ic lT a o , p rz e c h o d z ą c  b a rd z o  t r u d n y  
p a rc o u r s  c zy s to . Z  P o lak ó w 1 n a jlep szy ' 
w y n ik  m ia ł p o r. S zo slan d .

/

W O B E C  POBORU

— Czegoś wlazł pod łóżko, ży* — Takich starych do wojska nie
dzie? bierzemy!

— No, a co nie miałem wleźć? — Nu, to wam generały nie po*
Przecie pobór... trzeba? A  ja myślał, że trzeba...

N O W O B O G A C K I  W  ROLI  
D Z IE D Z IC A .

N o w y  dziedzic do ekonoma: 
— T ę świnię trzeba będzie zarżnąć

Ekonom: — Kiedy ona, proszę 
pana dziedzica, będzie się prosić.

Dziedzic: — W szys tk o  jedno! Ż e* 
by się nawet na kolanach prosiła, 
to ją się zarżnie.

P O B O Ż N E  Ż Y C Z E N IE

— TrzebaM mężusiu. fortepian 
zamienić; to już  stare pudło.

Mąż (westchnąwszy):  — Oby tak  
można było każde stare pudło za* 
mienić...

W IE R ZY ...

— Lolu, czy ty  wierzysz w tę po* 
twoiną historję, którą opowiadają 
o Ninie?

— Naturalnie wierzę... Moja dro* 
ga, a co właściwie mówią?
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Pieniądz, k tóry  gromadzi się w 
P. K. O., czy to jal o oszczędności, 
składane przez w szystkie w arstwy 
społeczeństwa,- czy też jako gotów* 
ka, płynąca z obrotu czekowego, 
nie spoczywa w kdsiaichp'-1 lecz óży* 
wia w formie udzielanych kredy* 
tów życie gospodarcze kraju Nie 
każdy k redy t spełn ia  to zadaiffc. 
Jeżeli k redyt jest drogi, wysoko 
oprocentowany, to zam iast oży* 
wiać, zabija obarczony nim warsz* 
ta t pracy, k tó ry  nie może dać ta* 
kiego dochodu, by zeń opłacić ko> 
szta produkcjódji^za wysokie opro* 
centowanie kredytu. P. K. O. posta* 
wiła sobie szczytne zadanie udzić* 
lania tanich i dogodnych kredytów  
małym w arsztatom  pracy, wycho* 
dząc iz założenia, iż przez taki kre* 
dy t w arsztaty , te będą mogły roz* 
winąć i ulepszać swą produkcję* a 
tem samem zwiększyć -swe zarobki. 
A kcja ta, tak bardzo w  naszych wa* 
runkach potrzebna, gdyż drobny 
przedsiębiorca, rolnik czy rzemiosł*

K redy t  P ,  K .  O. dociera przez

nik, częstokroć w braku innego kre* 
clytu był skazany na wyzysk lich* 
wiarza, byłaby trudną dla P. K O. 
do zrealizowania, gdyby nie spół* 
dzielczość. W trosce o wspólne do i 
b ro ‘Ił dla w zajem nej k o rzy śc i. jed* 
noczą spółdzielnie drobnych prze* 
mysłowców, rzemieślników i rolni* 
ków, ułatw iając im w ten sposób, 
jako zrzeszeniom, uzyskanie tańsze 
go kredytu. P. K. O. udziela więc 
nisko oprocentowanego kredytu 
spółdzielniom, one zaś dzielą mię* 
dzy swych członków 

#
T a form a kredytów  przynosi ko* 

ijzyśoi obustronne. .Spółdzielnie, zna 
jąc dokładnie w arsz ta ty  pracy 
Swych członków łatwićj tfr sprak 
wiedliwiej m ogą ocenić, k tóre z 
nich są dobrze prow adzone i ży* 
wotne, a tem  samem na pom oc kre* 
dytową zasługują, a P. :v, O. ma 
ułatwione zadanie, udzielając więk* 
Sze,, a mniej liczne pożyczki spół* 
dzielni om, niż g d jb y  musiała udzie*

spółdzielczość do drobnych warszta

lać kredytu  poszczególnym' drob* 
nym przedsiębiorstwom .

Poizatem pam iętać należy, że na 
pieniądz, pożyczany przez P. K. O., 
iskładają.jisiię d-robne oszczędności 
calegO' społeczeństwa, powierzane 
w zaufaniu tej ' ijhistytueji, ■ a więc 
P. K. O. musiSełbać o to, by pie* 
miądz ten był pożyczony w pewne 
ręce i był chroniony przed jakąkol* 
wiek stratą. Odpowiedzialność 
nczło.n.kówi spółdzielni za jej zobo* 
wiązania i w łasny jej m ajątek  sta* 
nowią dla P. K. O. zabezpieczenie 
dla udzielanych pdżyczek.

Jak też przedstaw ia się działał* 
ność kredytow ą P. K O. dla spół* 
dzielni w cyfrach?

W  pierwszym kw artale b. .r. 
zużyła PyK i O. ina ten  cel pokaźną 
kwotę 7.730.000 złotych. W raz iz po* 
życzkami udzielonemi spółdziel* 
niom uprzednio wynosi cała suma 
kredytu, czerpanego przez spół* 
dzielczość w P. K. O., około 15 mil* 
jonów złotych.

5w pracy, pou)iększaj ci c dostatek
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Gdy zam iast kredytu P .  K .  O . wchodzi w grę k jzdy t lichwiarski miast dobrobytu szerzy  się nędza.

O D  W Y D A W N I C T W A
Celem u ła tw ien ia  w yk o rzy s tan ia  rek lam y  w  najodpo­
wiedniejszy sposób u tw orzy liśm y  z dniem dzisiejszym

B E Z P Ł A T N Ą  PORADNIĘ R EKLAM O W Ą
k ie row nic tw o jej pow ierza jąc  w y traw n y m  specja lis tom

PORADNIA REKLAMOWA czyn n ości, w ch o d zą ce  w za­
kres różnorodnej reklam y, w s z e c h s t r o n n i e  p rojektow ać i przeprow adzać  
 kam panje reklam ow e do w szystk ich  organów  prasy św iatow ej — —

Poradnia czynna jest codziennie w gadzi. 5 —  7 p.p w lokalu 
redakcji „Ilustrowanego Tygodnika Polskiego" 5, i .  28-33

T adeusz 'udłowsfyi

|Ł 2 a p  i sĴ ipro s i ę  ci  a “
Nnwość! ądać w szędzie!
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%K R Z Y K “ L E T N I

A  więc cóż będą nosiły nasze 
piękne Panie?

Dekret z  Paryża głosi:
Suknie jednego koloru z  płasz* 

czarni tegoż koloru z ozdobnie na? 
lożonemi aplikacjami — to ostatni 
„krzyk“ m ody sezonu letniego.

Można i suknie letnie bez płasz* 
czy, zato drobno plisowane i obos 
feiązkowo z oryginalnemi w formie 
kielicha rękawami.

Któraż z  nadobnych Pań się temu  
sprzeciwi?'* A

Żadna!
Nawet, gdy deszcz płakać będzie 

nad pustką w  kieszeniach Panów 
przez cale lato, nic to nie pomóże. 
D ekret z Paryża to najwyższa racja 
stanu każdej kobiety, pragnącej się 
podobać, królować i zwyciężać...

— Parasol noś i przy pogodzie...
Stało się to przysłowiem nietylko  

w Chinach dzięki jednemu z na= 
szych poetów.

i ć O l M E i m

O S T U D A
Często 'bardzo u kobiet cdężar* 

nych zjaw iają ifią plam y barwikowe 
na tw arzy, śzffi i górnej części pier* 
si. Plamy te byw ają różnego kształ* 
tu  i koloru, a przeważnie ciemno* 
żółte. Po rozwiązaniu ciąży plam y 
tc same z siebie giną, choć czasem 
aklim atyzują się tak  dalece, że jest 
niezbędna interw encja lekarska.

Różne przyczyny ustroju kobie* 
cego są powodem tego defektu, Bar 
dzo dobrem  lekarstw em  jest solu* 
cja Vlemminga, k tó rą  należy stoso* 
wać kilka razy dziennie.

Bardzo podobne do ostudy są  pla* 
my przy  chorobie Addisona. Są to 
rozlane barwiki zwłaszcza na tw ||j  
rzy i s z y i ta  czasem na powierzchni 
rąk. Plam y te są koloru żółtegó? 
s/arawego, a przy cięższych cierpię? 
niach tak  .'ciemnego, jak  skóra u 
murzynów. Główne siedlisko choro* 
by A ddisona mieści się w  nadner* 
czach, w których tw orzą się różne 
wylewy krwi i nowotwory. Powo* 
dem jej może być schorzenie ukła* 
du nerwowego, a głównie splotu 
trzewnego (nervus sympaticus). Le* 
czenie takie? same, jak i przy  róŻ£ 
nych formach plam.

** #
Panu Justynjanowi. Proszę się

zwrócić do lekarza chorób wewnętrz 
nych, bowiem te  objawy, k tóre Pan 
w liście opisuje;^ choć uw ydatniają 
się zewnętrznie, m ają siedlisko g 16/ 
wn|u w jakim ś organie wewnętrżk 
nyin, przypuszczalnie w nerkach.

Andzi w Komorowie. N a noc na* 
kładać maskę m agnetyczną, rano 
po zdjęciu jej i obmyciu posmaro* 
wać olejkiem  „Alfą“. Zmarszczki 
wkrótce znikną.

Stefanowi i Jadzi. W yślę odpo* 
wiedzi pocztą.

Różnym. Z apytania kierować pod 
adresem : W arszawa, N ieęała 5, Wł. 
Klimecki.

Otóż parasolki należeć będą  rów* 
nież du „krzykó w “ letnich. Min ja* 
turowe, z ozdobnemi, rączkami, na 
wierzchu haftowane w  różne deset 
nie i kwiaty, przytem  „krzyczące“ 
w kolorach — oto grunt.
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Ż y c i e  & e z j ut r a
Jeden z w ybitniejszych myślicieli 

w spółczesnych, myślicieli życia 
praktycznego, sżerzyoiel, propaga* 
tor i w.cielacz .ideoilogjii czynu — H. 
Ford — starą, niezłomną, a często 
zapom inaną i negliżowaną prawdę, 
ujm uje w następujących, zwartych 
wyrazach:

„Dopóki spoglądać będziem y ku 
ustwodaw-stwu, by wyleczyło z nę* 
dzy lub zmosło specjalne przywile* 
jt — dopóty patrzeć się będzie-my 
na szerzenie się nędzy i wfzrost przy? 
wileju. Praw o zdziała niewiele,,„bo 
nigdy nic nie buduje, — jbs-t tylko 

;;itróżem  zbudowanego1'.
A dalej:
„W ięcej jes t ludzi pobitych przez 

samych jsiebiei; niż rozbitych przez 
■rzeczywiste niepowodzenie".

G orzką prawdę, gorzką istotę 
przyczynową zła;? piedżętuje krwa* 

w ym  znakiem Sarkazm u:
„N iektóre typy  umysłowe ogarnia 

lęk śm iertelny wobec konieczności 
myślenia"...

Porzućmy jednak fordow ską filo* 
zofję realnego czynu, a przejdźm y 
do nie; mniej realnego, iżycia, do je* 
go niezaprzeczonych, łatwo u-chwyt* 
nych, a oczywistych, przejawów.

Dążenie do  dobrobytu, a więc do 
składowego czynnika niezależności, 
szczęścia i spokoju, było, jest i po* 
zostanie; Zasadniczym postulatem  
wszystkich ludzkich poczynań. Do* 
brobyt wypływa z pracy (bogactwo 
jestł zawsze, wynikiem uprzedniej 
czyjejś p ra c ^  i oszczędności) — ah s 
nietylko z pracy. Praca jest jeno 
jedną z przesłanek. Drugą jest osz* 
czędność. W ytw ór zużyty, skonsu* 
mowany, w ydany) nie istnieje — 
istniał przed zużyciem. Realnie ist* 
nieje tylko to, co zostało wybwo* 
rzone przez pracę, a nie /użyte, 
czyli zaoszczędzone,,'' Praktycznie 
więc, zagadnienie dobrobytu, spro* 
wadza się do:

I. Zapewnienia soib!ie środków, na 
zaspakajanie ; swych potrz-eb. Zape* 
wr.ienie to, będzie jednak chwiejne 
. niepewne, dopóki zależeć będzie 
od każdorazowej naszej zdolności 
wytwórczej, inaczej, zdolności do 
pracy, —{ wysuwa się więc poza 
pracą nieodzowność, uniezależnić*' 
nia się od podlegającej ryzyku, zdob- 
ności do pracy, przez:

II. Zaoiszćzędzoiiie z zasobów u* 
zyskiwanych, ilości ich, potrzebnej 
dla osiągnięcia celu pierw szegq®5}

Oszczędzanie to, jednak, z regu* 
ły, 'rozłożonej być musi na dłuższy 
okres czasu, gdy tym czasem  ryzy*

ko utraty ; zdolności wytw órczej i,sit* 
n ie je ‘i w -I^ażdej chwili. Rodzi sćę 
więc postulat.

III. U niezależnienia celu od zja* 
.wiska uniemożliwiającego jego o* 
siągnięoie.

Pojaśnijm y ' punk t III przykła* 
dem: T ysiąc ludzi zrodzonych w
roku 1900 postanowiło oszczędzać 
część w ytworzonych dóbr, by stwo* 
rzyć sobie pewność dobrobytu na 
starość i osnowę dobrobytu swym  
spadkob:eroom, osnowę stanowią* 
cą kapitalną ulgę w życiowej dro* 
dz&*) osnowę, niweczącą nędze i ka* 
sującą cudzy przywilej. Przypuść* 
my dowolnie, że myśl to  została 
przez nfch powzięta w chwili naro* 
dzin, z -tern, że będzie wcielona w 
życie -z chwilą ukończenia lat 21.

Z  tego tysiąca zrodzonego w ro* 
ku 1900, do wcielenia zamysłu w 
życic przyfetąpi jedynie’ 486 — ibo* 
wiem w ińiędzyczasie zemrze 514. 
T ak

Z tysiją-ca powod-rodków 514 u* 
miera przed 21 rokiem żydia. Do 
roku 22 dożyje 481, do 24 - 476)
do 27 456, do 30 — 439, do 35 —
409,. do 41, wreszcie — 367. Dalszą 
statystykę pomińmy. Jeżeli więc 
zebranie kapitału rozłożpjne zostało 
.na lat 20 — cel swój, osiągnie jedy* 

ifjćę 367 ludzi z liczby 486. G dyby 
ton c.el, rozłożony został -ha lat 30, 
osiągnęłoby go jedynie 291 ludzi; 
na każde 486 przystępujących do 
urzeczywistnienia go w 21 roku ży* 
dia. Inaczej, z 486 dw udziesto jed* 
noletnich młodzieńców, 51*go roku, 
a więc pełni sił, dożywa jedynie 

'29.1. A tera*: czy- jest siła zdolna 
podpowiedzieć nam  i zapewńrć, iż 
będziemy w liczbie owych 291 
szczęśliwców? żeiriiie czeka .na-ą; los 
zm arłych przedwcześnie — miodo 
195=ciu?

Dzifeń dzisiejszy należy w pew* 
nej choćby części do nas. Jutro 
je s t zawsze nieznane. Nalepy więc 
tak  zorganizować oszczędzanie za* 

.śobów dnia -dzisiejszego, by  unieza* 
leżnione ono było od tajeśjnk:, nie* 
spodzianek i -ryzyk jutra.

Zagadnienie to, pozornie nieroz* 
wiązalneb) idealnie niemal, rozwiąza* 
ła-Ibsze.zędność, u ję ta  w ram y orga* 
nizacyjne, oTszczęd-nófść, w swej naj* 
doskonalszej formie — w  formie 
Ubezpieczeń Życiowych.

Jak  poinformowało nas uprzej* 
mie T*wo Ubezp. „Przezorność " S. 
A. (Warszawa., P lac Małachowskie* 
go 4, oddziały w Katowicach, Po* 
znaniu, Piotrkowie,’ Wilnie, Łodzi 
i Lwowie, agentury i ajenci w każ*

dym więk-szem miasteczku R-zeczy* 
pospolitej) jedno z najstarszych 
polskich Tow arzystw  Ubezpieczeń 
miowych, gdyż święcące w  roku bie* 
żącym swój 35=let.ni jubileusz, ube.z* 
pieczenia życiowe, stanow ią formę 
tak  giętką, iż zastosować ona się 
daje ','do  każdej zdrow ej potrzeby 
ludzkiej.

W  szeregu koanbinacyj,- przysto* 
sowanych do każdej, majindywi* 
dualndejszej .nawet potrzeby, ubez* 
picczeinie życiowe, za-pewnić może 
posiadaczowi , po-Ksy, oszczędzają* 
cemu, a Więc opłacającemu składki, 
następującej,; zasadnicze dobrodziej* 
stwa, nieosiągalne przez zwykłą 
oszczędność:

1) w ypłatę wybranego kapitału 
osobie oznaczonej, w roku zgóry 
określonyin?| prz!yczem, w rązlie gdy 
śmierć przedwczesna uniemożliwi 
oszczędzęńśę całej -sumy, nie spo* 
wod-ujc to  nieo-sięgmięcie celu, — 
-wręcz przeciwnie: opłata składek
(oszczędzanie) ustaje, a kapi-tał nie* 
mniej wypłaconym będzie (Ubezp. 
t. zw. posagowe).
>,-2) W ypłatę spadkobiercom  w ra* 
zie śmierci ubezpieczonego wybra*: 
nego kapitału — i w tym  więc wy* 
pad,ku cel i dolb-robyt rodziny o* 
siągalnym je-st wówczas, gdy śmierć 
żywiciela, o-dsuwa go zdawałoby 
■się, w  nie’ziiszczalno-ść.

3) Zyskanie dla samego sliebie za 
określoną ilość lat wybranego kijpi*: 
talu, przyezem, w razie wcześniej* 
szej śmierci, przed term inem  wył 
płaty, kapitał (acz faktycznie nlię*-; 
odłożony) -wypłaconylj będ-zie o-so* 
bom, wo-lą ubezpieczonego wskaza* 
mym.

-Przy ubezpieczeniach życiowych 
(a do ubezpieczeń t. zw. rzeczo* 
wymh wrócimy jeszcze) osiąga się 
trzy za-sadniicze ce lp T ’.

1) Budowę dobrobytu przez osz*
czędnósć-

2) Rozłożenie dzieła na dowolny 
okres łat.

3) O-siągr. ęcie celu i wówczas, 
gdy dzielą nie zdołano -skutkiem 
śmierci dokonać.

Jeżeli decydujemy' się żyć z  my* 
ślą o jutrze, pracować nietylko po 
to, by opędzić potrzeby dnia bieżą* 
cego, -z ciągłą troską o przyszłość— 
musiimąy^ą^Ścżędzać. jŚkoro oszczę* 
dzamy — winiśmy nadać oszczęd* 
n o śji formę najdoskonalszą, for-mę 
ubezpieczenia.

W olno zresztą każdem u żyć bez 
jutra.
pyNie wolno ty lko się skarżyć
wówczas... vt.
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4)  n a s z

! \cw e Bródno
Z a n ie d b a n e  i ipo m ac o sz em u  t r a k t  o* 

•waaie są k ra ń c e  n a sz e j s t o l i c y .  iN-ieyfchee 
się  w ie rz y ć  p o p m s tu ,  że  t o  d a ls z y  ciąg  
g,rcłdu, n o sz ą c e g o  s z a z y tn e  m ia n o  p ie rw ­
szeg o  m ia s ta  R zęicżypospollite j. T a k  ja* 
k o ś  s ię  d z iw n ie  d z ie je , że n ig d y  nic 
s ta rc z a  p a ry ,  a b y  w e jrz e ć  n a le sJ^ jtK tw  
p o tr z e b y  k ra ń c ó w  i p rz e d m ie ść , mada* 
ją c  im  o d p o w ie d n ie  d o  ca ło śc i Oblicze 
i p o dbarw iając  d z ied z iczn e jj? ; s z p e to t j  i 
o b d ra p a n ia .

Z a m ie s z k u je  j e  p rz e w a ż n ie  lu d n o ść  
ro b o tn ic z a . N a  N o w e m  B ru d n ie  , g ro s"  
je j  stanow ili' koiliśjarze, p ra c o w n ic y  mie* 
d a le k o  iz n a jd u ją c y ć h  się  W a rs z ta tó w  
K o le jo w y c h  W arszaw a*Praiga .

Ż y cie  m a  t u  ta k ż e  s w o je  :.p’abnzeby 
i p ra w a . L u d n o ść  ro b o tn ic z a  c h ę tn ie  
g a rn ie  s ię  d o  p ra c y  s p o łe c z n e j ija św ia *  
to w e j, .w y k azu jąc : ż y w e  o b y w a te lsk ie
z a in te re so w a n ia . T rz e b a  je j  ty lk o ' b o d g a  
ca ii o z ław iek ą , k tó r y b y  u m ie ję tn ie  pra* 
cą  piolkierowaił i plbudziił p ie rw ia s te k  spo* 
Jeczny , k ie ru ją c e g o  n a  w łaśc iw e  to ry ,

J e d n y m  «  ta k ic h  'z as łu żo n y ch  działa* 
czy  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  n a  N o w em  
B ru d n ie  je s t  o d  k i lk u  lasf t u  z a s ie d z ia ły  
n a cz e ln ik  W a rs z ta tó w  "G łów nych  inż. 
J«in R u p iń sk i.

Je sz c z e  w czasie  tL vo jny  p o tr a f i ł  d o i 
b rz e  z a s łu ż y ć  s ię  O jc zy ź n ie , g d y  ;}vy«ła* 
my d o  R o s j i  p o  wyibuchu re w o lu c ji1 ste* 
n ą ł  n a  cze le  t a k  'żlwifiriiego ,,PcJ!żeki‘\  
u ła tw ia ją c  d z ie s ią tk o m  ty s ię c y  Polaków .; 
p o w ró t  d o  k r a ju  z b o lsz e w ic k ie g o  paje*., 
ikła. P o  p o w ro c ie  n ie  m n ie j in te n sy w n ą  
ro z p o c z ą ł p ra c ę  n a  sk ro m n e j, a le  w dzię* 
ćżn e j plaoó'W ce, ja k ą  je s t  N o w e  Brud® 
n ó , je d n a ją c  so b ie  p o w sze ch n e  u z n an ie , 
p c p u la m p ś ć  i syrm paitję u  '•ogółu.

.dło-trafii b y ć  m ą d ry m  i  en erg icz n y m  
pm zew odnikiem , ile k ro ć  z a jd z ie  te g o

K to  wyrzeka na brak oświaty i u= 
padek obyczajów, a nie popiera i 
nie rozpowszechnia zdrowych pism
i książek, ten nic nie robi, aby zwaU 
czać zlo.

Jeżeli polubiłeś ^ I lus trow any T y  z 
godnik Polski“ i uważasz go za do* 
bre i pożyteczne pismo, jednaj mu  
nowych abonentów.

Prenumeracie „Ilustrowany Tygodnik Polski"
W ydawca: Polskie Biuro W ydawnicze. Redaktor: Eugenjusz Rafalski.

^  l e t n i c h

n a  cele  ’ p le b is c y tu , z a c h ę c e n i c z y n e m  i 
s ło w em  in ż . RupińisUśi&o. D z iś^ ig a in ą  s ię  
d o  p r a c y  publiczmiaj je sz c z e  łszeirzej i 
u t r z y m u ją  T*w o R ułtuirallnosO ś w iatrow e,- 
Straiz O g n io w ą  O c h o tn ic z ą , T*wió Prze* 
ciw jgjuźlicze, S z k o lę  T e c h n ic z n ą , B an k  
Ludow y,, o d d z ia ł Ligii O b ro n y  P o w ie trz*  
h e j P a ń s tw a , b u d u ją ,  n o w y  kośc ió ł. 
A  w szę d z ie  d u sz ą  i  jjiśrodik iem , p ią p ju |i ’ 
ją ć  czo ło w e  g o d n o śc i, j e s t  in i .  Ja,n Ru* 
n p iń sk i, niiezunioirdoiwamy w  sw ej p ra c y  
sp o łe c z n e j, ibez k tó re g o  ż a d n e  d o b r e  
dzieło. s ię  n ie  ńoiżpoczyna.

N o w e  B ru d n o  .ży je  p e łn ią  spo łeczne*  
g o  ży cia . T a k  im ożedj powinnio> b y ć  wszę* 
dz ie . P o tr z e b a  n,a to  d o b re j  w oli ogó łu  
i.-ićj^ielineij je d n o s tk i ,  u m ie ją c e j prze* 
k sz ta łc ie  j ą  w  (jżyn tw ó rczy .

. .U b ie g łe j  n-iedsaieir.ina N o w e m  B ru d n ie- 
o d b y ła  s ię  k o le jn a  uroczyistośćjianiam io* 
nitująca o  d a lszy m  ro z w o ju  z b io ro w e g o  
ż y cia , a  m ia n o w ic ie : p o św ię c en ie  s.zitan* 
d a ru  K o ła  w ę z ła  W a rsz a w a  —  P ra g a  
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  K o łe jo w có w .

In ży n ie r  J a n  R u p iń sk i ,  
z a s ł u ż o n y  dz ia łac z  n a  N o ­

w e m  B r ó d n ie

p o trz e b a . P o d c z a s  iwaflki o  G ó rn y  £>ląslk, 
cb y w ate lś rlS jó w eg o  B ru d n a  tnie ^szczędzi* 
li ofiiar, o p o d a tk o w u ją c  s ię  d o b ro w o ln ie

Z  wybuchu prochowni w Wilkowicach

B o h a t e r s k i  k o m e n d a n t  w a r ty  k ap ra l  J a n  N ie rzą d  k tó r y  d o  o s t a t n i e j  chwil i m i m o  b a r d z o  
c iężk ic h  r a n  p r z e b y w a ł  n a  m i e j s c u  k a t a s t r o f y ,  w y c z e k u j ą c  n a  w ł a ś c i w e g o  o f i c e r a  s ł u ż b o ­
w e g o  z m e l d u n k i e m  — o r a z  d ru g i  żo łn ie r z  z w a r ty ,  e t ę ż k o  r a n n y ,  p r z e b y w a j ą  w  w o j s k o ­

w y m  szp it a lu  g a r n i z o n o w y m  w K r a k o w ie ,

Z akłady Graficzne „Polska Zjednoczona", W arszawa, Nowolipie 2.



Ve współdzielmach nikt nie traci, więc Dyndała się bogaci...
Historja 9-a

Dyndała, z ły  i ponury, 
opuścił aresztu mury, 
klnąc wyborców i ich łisty 
w słowach najhardziej siarczystych  
co tu począć? bieda wszędzie, 
co to będzie? co to będzie?...

N ie  mógł oprzeć się pokusie, 
by nie przejrzeć w „Famulusie“ 
ogłoszeń  — i Boże drogi! 
aż mu drgnęły cienkie nogi — 
był członkiem kooperacji, 
dziś bogaci się z  tej racji...

I do banku mknie, jak warjat, 
jakby  szałwji kilka par zjadł, 
rozbija auta i ludzi, 
lecz k tó ż  zapał mu ostudzi?  — 
szczęście czeka go nielada, 
pieniądz, niczem z nieba, spada...

1 Uczy mu setki kasa, 
aż Dyndale serce hasa, 
tysiacStaziesięć, dwieście, trzysta, 
wszystko  prawda oczywista  — 
aż się w pałąk zgiął Dvndała  
współdzielczości w Polsce chwała!

© f i   ______ ~   —

i  rozparty w samochodzie 
— przypatruj mi się, narodzie! — 
do własnych wyjeżdża włości 
nasz Dyndalski, pan kość z  kościj 
a ma taką hardą minę, 
że k tó ż  pozna Dyndalinę?

Domek... pałac.-, istne cuda, 
jak  się uda, to się uda!
Piękne drzewka, wejście, kwiatki, 
tu różyczki, tu bławatki — 
kres niedoli i kres nędzy, 
przez współdzielnię do pieniędzy..

w
kżńY

M r o r i z e n e  u l  J u b i l e u s z o w e j  W y s i e w i e  O g r o d n ic z e j  w  P o z n a n i u  w  r.  1 9 2 6  n a j w y ż s z a  n a g r o d a  D y p i  U z n a n i a  Min
Szkółki drzew owocowych 3 róż 
'#i?nlcla KRenżewskiego

„LEMSZT.ZYZKA — SŹCZEKARKÓW“
P oleca ją  na  se z o n  jesienny d rzew ka  i k rzew y ow ocow e, róże  o raz  dziczki 

B S U R O  S P R Z E D A Ż Y :  W A R S ZA W A , BODUENA Nr. 2. TELEFON Nr. 2 1 9 -8 9 .



Spółka £!csifjma Rolniczo - Handlowa

„K0 0 PR0LNA“
lw:sieh Syndykatów Soliiciyth i StDwarzyszrt Roloiczo-Iłiindiiiwytt:

Warszawa, Koperc:!'*a 30. Tal-145-1? i 141-14
Wvlą^zne Przedstawicielstwo na Poiskę:

Marshall S ons  & Co Ltd. G ainsborough , 
England

International riarvester Co Chicago U. S. A.
Zakłady „ S k o d a 11, Pilzno.

S - te  R n o n y m e  d es  Ancies E taD lissem ents  
H otchkiss  e t  Cie a Paris F rance .  

L o k o m cb ile  rolnicze, m łocarn ie  p arow e, lo- 
k o in o b ile  p rzem y sło w e  (stacjonery), walce

p a r o w e  d r o g o w e ,  m o t o r y  s p a l i n o w e .  
C iggowk' D eeringa , na rzędz ia  m otokultu ry . 
żniwiarki wiązałki, kosiarki, „ D e e r in g a 1', 
p rzy rządy  żniwne, s z p a g a t  do w iązałek, s a ­
m o c h o d y  c ęża row e , siewr.iki do naw ozów  

sz tucznych  syst. W estfalia  „ O b o tr i t11.
W I R Ó W K I  „ L I B E L L A 11 

S A M O C H O D Y  O S O B O W E .

Posiada własne oddzia ły  w  Poznaniu, Katowicach, Londynie oraz 184 biura 
sprzedaży w  całym  kraju zrzeszonych i współpracujących instytucyj rolniczych.

Wkrótce zostanie otwarty przy u3. Ossolińskich 4.
N ajpiękniejszy  sa lon  au tom obilow y  pod  firm ą

A U T O - T R A K T O R
Przedstaw icielstw o

Je  r dL I N C O L N  4J W  i  U  F S R O S O N

D o godne  w arunki płatności ----------- W yczepu jące  oferty  na  k ażd e  żądan ie


